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J

ł lir m.oże.m? służyć czytelnikom samemi
tylko luźnemi wiaaomośckmi o bę -acych ni ta-
pecie kwestjach. * " J

c prze lewszystkienr Dotujemy doniesie­
nia noszące się do ogólnego położenia w Eu- 
t t t  " niec*awnej wiadomości, że Aleksander 

wystosował serdeczny list do cesarza Wilhel- 
h l  V °, .tt*lał° bardzo uspokajająco podziałać na 

r inskie sfery, przybywa teraz wiadomość, że 
car napisał list bardzo uprzejmy także i do suł- 

i a posłał go przez wracającego z Peters- 
i:?r§a, ? a swój posterunek radzcy konstantynopo- 

ańskifij ambasady p. Onou. — Te dwa pisma 
^ mai w tonie szczerze pokojowym zapisano 

■ .zywiście Qa rachunek polepszającej się sytua- 
\ a uczyniono to z tem większą stanowczością, 

Bdnocześuie brukselski N ord  ogłosił znane 
r ykuły Moskiewskich Wiedomosti, skierowane 

ną wściekłością przeciw Austrji i Niemcom 
żądające energicznej, „samodzielnej" akcji na 

. / u izie, za wypływające z osobistych poglą- 
•fw Katkowa, który usiłuje wywołać jakieś ma- 
.testacje. Ze istotnie usiłuje wywołać je, o tem 
•że donoszą bezpośrednio z R o s ji ; mianowicie 
terą op podobno podp;sy na adres do Alaksan- 

ra I I I ; ale temu pozwalamy sobie nie wierzyć, 
0 na zhiei mie podpisów na jakikolwiek adres
0 Panującego trzeba mieć w Rosji specjalne ze- 

olt)Hie władzy. Drugą wiadomością ogólnego
naczen;a jes t  doniesienie o tem, że Ruda związ- 
°wa niemmcka niebawem przystąpi do rozpa- 
fzen-a projektu Dowego traktatu handlowego 
.Anstrj^. Trzecia wiadomość o rzm i: .Wskutek 
ledawnego oświadczenia hr. Moltke’go, że sy- 

L,"1 ' jest bardzo niebezpieczna, p. Eerbette za-
1 hr. Herberta Bismarka co słowa te znaczą 
otrzymał odpowiedź, że odnoszą się one dowe-

ipnętrznego zakłócenia stosunków w Niemczech." 
§ wadomość jako depeszę z Paryża podała 

" a  Kolońska młodsza siostrzyca N . A . Ztg., 
zatem możemy ją  uważać za oświadczenie pół- 

rzęiowe. Wreszc’p — wiadomość czwarta, po- 
a a przez Etoile Ertgc, że kroi belgijski wy- 

do Haagi (stolicy holenderskiej) 'egacyjnego 
8okretarza t r  de Lalainga ze specjalną misją 
nawiązania rokowań w celu zawarcia między 
Rolandją i  Eeigja zaczepno - odpornego przy­
mierza.

Oprócz tych  w iadom ości ogóln ego  znacze- 
u m p j a ,  igie. podrzędne, odnoszące się  do spraw  
P< zczbgóluycii dom inujących teraz w różnych  

aUstwa' h. I  tab o w alce rządu i rządow ego  
obozu w N iem czech  ;e  stronnictw em  katoUckieir 
donoszą, że pom im o w szystk iego , co zaszło , nie 
u<jało się  rozbić tego stron nictw a ani odstręezyć  

nn ieS° wyborców. W iem y, że się  pojaw ił 
w Osservatore Romano artykuł tłóm aczący jak  
należy rozum ieć ingerencją Papieża; zapew ne  

azt mu wyszry jeszcze  poufne w skazów ki tego  
im ego rodzaju, bo biskup L im ourski w ystąp ił 

, “Omsątarzem do sw ego p ierw szego zakazu  
c- chowień8twu brania udziału w agitacji prze- 

” 8 'b ten n a lo w i; w tym komentarzu biskup
P w iada; każdy n iech  g łosuje zgodnie ze swem  

 ̂ P ? yw aniem , ale przez cześć  wi nną dla kar- 
^/ra«u Jacob in iego n iech  duchow ieństw o me 
kaźd 6 )̂rz,‘c w sep ten n a to w i; to znaczy, n iech  

h tolik  g łosuje na członka centrum , a 
o n Ustąpi w spraw ie septennatu  tak, jak za 

v 'Psze uzna; w tej spraw ie katolicy nie po- 
Nie^a ^a , .a® sw ym deputowanym  im peratyw y, 
z ząw r n !« .'e s * t0 n ajlepszy  sposób w yjścia  
zamiar ' H a ; bo Przez t0 odrazH si<i paraliżuje 

Ha o lt'rZft rozbicia centrum  sztu czn ie
<Ra św iei 8St1  ̂ BJ C r ie (* tnoże, że

spokoju i czyn iąc zadość życzeniom  
n e1~.a centrum  uchwali septennat. ale nie pod 
Wn 1-8 Wy borców. a nadto sam o ono w  da- 

s ile  Wojdzie do parlam entu. Podobno rzą- 
®Wcy całkiem  ju ż zw ątpili w m ożliw ość rozbi- 

CIa katolickiego obozu, w którym  zrazu pokazały

się były dwie szerokie rysy, ale wnet znowu 
zniknęły pod wpływem niewykrytego dotąd dzia­
łania. Przypuszczają tylko, że działanie to wy­
szło z Rzymu, gdzie zatrwożono się możliwością 
klęski centrum; faktem przynajmniej jest, że 
b:skup Kopp. który dotąd ‘w wielu kwestjuch 
różnił się z Windtborstem, teraz oświadczył, że 
sam ' osobiście będzie głosował na kandydata 
centrum. To oświadczenie odebrało rządowcom 
resztę nadziei na rozbicie katolików i oni teraz 
skierowali wszystkie swe tarany przeciw postę­
powcom barwy Ricnterowskiej i Virehowowskiej. 
Za późno 'ednak się wzięli: do wyborów tylko 
pięć dni pozostało. Otóż utrzymują, że choć na 
razie zaniechano wydania cesarskhj proklamacji, 
jednak — jeśli się okaże gwałtowna potrzeba — 
to w ostatniej ehv iii ona się pojawi.

Z Bułgarji i w ogóle z półwyspu Bałkań­
skiego donoszą same droioiazgi. Aresztowani 
w Rumunji Gruew i Benderew uciekli — jedni 
utrzymują, że do Austrji, inni. że do Serbji — 
i że przygotowują powstanie na wielkie rozmia­
ry. Oankowiści mieszkający za granicami swej 
ojczyzny, mieli na swe życie u kogoś zaciągnąć 
dług 200.000 fr., który obowiązali się wypłacić 
po objęcia rządów Ciekawa rzecz kto był tak 
naiwny, że dał im pieniądze na taką hipotekę I 
Dalej, Canków, zrozpaczywszy o możność poro­
zumienia się z regen;ją, polecił swym zwolen­
nikom nawiązać rokowania z Earawełowem, aby 
z nim wspólnie utworzywszy silne stronnictwo, 
obalić regencję. Do tych plotek i wiadomostek 
półurzędowa bułgarska Swoboda dodaje jeszcza 
jednę: oto, na ręce rosyjskiego posła w B uka­
reszcie przyszły z Rosji pieniądze na pensje po 
300 fr aiesięcznie dla Bułgarów, zostających 
w tajnej służbie rosyjskiej. Słowem dwa wi.ikie 
bułgarskie stronnictwa — niezawisłowców i rus- 
soi ów — swarzą się ze sobą jak stare kumo­
szki i oczerniaią się na wyścigi, a tymczasem 
rokowania konstantynopolitańskie żółwim wleką 
się krokiem i o nich nic zgoła nie wiadomo.

W Rzymie przekonano 'się podobno, że za 
napaść Abbissyńczyków na Massawę stanowczo 
mają podziękować Rosji. Nietylko „wolni koza­
cy" Aszynowa tworzą sztab jenerała Ras- 
Alluli, ale nadto za pośrednictwem ' greckiego 
bankierskiego domu w Adenie król bbisynji 
otrzymał na potrzeby wojenne 200.000 terezjuń- 
skich dolarów świeżo wyszłych z poa stempla. 
Takie talary wEuro{ i są rzadkością, a w Afry­
ce bardzo wysoko je cenią i uważają za jedyny 
prawdziwy pieniądz Otóż ktoby krom Rosji mógł 
teraz wytłoczyć tej monety na 200.000? Ktoby 
tę sumę mógł posiać b e z  wiedzy parlamentu? 
Ktoby do tego mógł użyć greckiego banku? I kto 
we wszystkiem tem mógł mieć korzyść? Odno- 
wiedź brzm i: jedna tylko Rosja 1 Ale czy to 
wszystko prawda, tego jeszcze nie wiadomi

stnem, straty dla Węgier przy cle od nafty(l) 
wyrównać przez podwyższenie podatku od spi­
rytusu."

Czy i co wczoraj i dzisiaj na naradach m i­
nistrów w tej mierze postanowiono, nie jes t  do­
tąd wiadomem i nie powinno być wiadoraem, 
aż oba rządy pnrozumią siu z większością obu Izb.

W kwestj jeżykowi i jest poźądanem, żeby 
przyszło do wynoLU podkomitetu. Nic to spiawy 
nie przesądza, ale okaże, że dzisiejsza większość 
nie tororyzuje nikogo. S o . i -  und Montaos Ztq. 
trafnie też mówi : „Będzie można przynajmniej 
publicznie dyskutować o możności wyrównania 
narodowych przeciwieństw bez obawy, że za to 
jedna lub druga strona dyskutującego potępi. 
Ma być próba zro .ona, wymian**, zdań o pod­
stawach porozumienia narodowości —  a chociaż 
próba, według tego jak rzeczy stoją, do namacal­
nego rezultatu nie doprowadzi, to posłuży do 
tego, żeby zapatrywania rozjaśnić, nami tności 
stłumić, wzajemną gorycz złagodzić. W tym 
wypadku mowa więcej warta Dtż milcze­
nie". . . .

Co do położenia zewnętrznego nadeszły 
tu dzisiaj z Berlina wiadomości objaśniające, że 
dziennikom półurzędowym polecono tam wyko­
nać pewne' zboczenie z dotychczasowej linji. 
Mianowicie nie mają one już grozić bliską woj­
ną, lecz przedstawiać rzeczy następnie: niebez­
pieczeństwo wojny będzie istniało zawsze i tak 
długo aż Francji zupełnie odwetu i odbioru 
Alzacji i Loteryngji się wyrzecze. Jeżeli jednak 
Niemcy zostaną zapomucą septennatu na nowo 
wzmocnione i będą zawsze należycie uzbrojone, 
to będą mogły spokojnie i bezpiecznie czekać, 
a same nie zaczepią wcaie, spodziewając się, iż 
Francja nareszcie z koniecznością się pogodzi. 
Tym sposobem, można się spodziewać, że nie­
bezpieczeństwo zostanie oddalonem na czas nie­
ograniczony. — W obec tej informacji zapewnia 
znowu inna — która również z pewnego źródła 
pochodź że cesarz Wilhelm istotnie jes t  prze­
konany o tem, że wojnę ostatnią i ostateczną 
jeszcze podjęć poi 'nien, ż« zależy to tylko od 
stanowczego oświadczenia Moltkego żeby wojna 
nazajutrz wydaną została. Sprzeczne zatem prą­
dy nie ustają, 1 podsyca niepokój stan rzeczy 
na wschodzie. Car działa w zmowie z sułtanem — 
(patrz telegram z Konstantynopola Red.) emi­
granci bułgarscy knują zamachy, układy wsią­
kają w piasek bez śladu  Jeszcze tydzień, a
będzie po wyborach w Niemczech —  wtedy zo­
baczymy nareszcie, '* której tironY burza grozi...

Korespondencje.
ied eń  14 lutego. 

( X j  Według dzisiejszych informacyj miało 
stanąć na wspólnych konferencjach ministrów, 
że delegacje zostaną już na 1 marea zwołano.

Żądany kredyt ma wynosić 40 miljonów 
na pokrycie wydatków już poczynionych. Tekę 
spraw wewnętrznych obecnie w Peszcie prowi­
zorycznie br. Orcsy, a tekę f i n a n s ó w  sam p. 
Tisza W sprawach ugodowych porozumienie 
znacznie postąpiło.

Pester Lloyd  w następujący sposób moty­
wuje ustąpienie Węgier w sprawie cła od nafty: 
„Rafinerje nafty zostały pod względem techni­
cznym w ostatnich miesiącach tak dalece ulep­
szone, że podwyższenie pierwotuie nałożonego 
cła a. to 1.42 c. od ciężkiej nafty, dalszego ich 
istnienia nie uniemożliwia

„Gdy zaś rząd austrjacki stanowczo utrzy­
muje,”że w Izbie Wiedniu żaden inny wniosek 
prócz Grocholskiego większości nie uzyska, więc 
dlatego sądzi, iż bvJ'uby w takich warunkach korzy-

B e r l in  14 lutego.
( : )  Wśród tysiąca sensacyjnych i przewa­

żnie zmyślonych wiadomości nic dziwnego, że 
nie zwrócono wyjątkowej uwagi na podaną przed 
kilku dniam: przez National Z tg  depeszę z P a­
ryża o tem, że jen. Boulanger wystosował hst 
do cesarza Aleksandra III i że p Flourens mu­
siał poruszyć wszystkie sprężyny, żeby łfe-fiu tego 
nie doręczono. Natłok sensacyjnych pogłosek 
przytępił wrażliwość na n ’e, więc ta Oopesza 
jako niemówiąca o bagnetach, repetierkaeh i 
koncentracji wojsk, nie podziałała na nerwy. 
Ale przecież wypadałoDy francuzkiemu rządowi 

ip zeczyć doniesieniu National Z tg , czego j e ­
dnak or dotąd nie zrobił. Dlaczego?

W odpowiedź mogę donieść tylko to, iż tu 
wien w uapisanie i posłai.ie takiego listu przez 
jen. Boulangera do cara Oczywiście są zdania, 
że p. Hourens nie potrzebował poruszać „wszy­
stkich sprężyn" dla cofnięcia listu, bo go car 
i bez tngo nie byłby czytał Jenera ł  Boulanger 
może być bardzo potężnym we Francji mini­
strem wojny, ale nie sto. jeszcze na lakiem sta­
nowisku, żeby z nim korespondował Aleksander 
III, mający o swem znaczeniu i posłannictwie 
tak wyjątkowo autokratyczne pojęcie; gdyby na­
wet p. Flourens nie starał się o to, najpr wdo- 
pcJobniej list odesłanoby % J etersburga do P a ­
ryża i lerozpieczętowany. -Ale to nie zmienia

znaczenia faktu, że jen. Boulanger za plecami 
swych kolegów list taki wystosował. Jeśli on na 
to się porwał to czemużby nie miał się porwać 
na inne podobnego rodzaju czyny, niezgodne 
z pojęciem o ministerjalnej odpowiedzialności?

Przypominają więc tu sobie słowa księcia 
Bismarka z jego wielkiej mowy. wygłoszonej 11 
stycznia: „ufamy teraźniejszemu francuzkiemu 
rządowi, że do wojny nie dąży, ale któż mi za­
ręczy za przyszłe gabinety francuzkie, które 
racją swego bytu mogą znaleźć w rozbudzeniu 
owego feu sacre de la revanche ?“

Jen. Boulanger jest właśnie jedynym czło­
wiekiem, któremu mogłoby być korzystne wznie­
cenie owego „świętego ognia rewanżu". Wpraw­
dzie on się teraz na to nie porwie, bo na wyso­
kich stanowiskach w armj: ma jeszcze dużo 
nieprzyjaciół Zresztą w chwili wybuchu wojny 
stanąłby samo przez się na drugim, na trzecim, 
może jeszcze na dalszym planie, gdyż jako m i­
nister zarządzałby dostawami, a tymczasem kto 
inny, naczelny wódz całej arn ji  i wodzowie kor­
pusów ściągaliby na się powszechną uwagę i 
jeżeliby zwyciężali, to w znacznej mierze kosz­
tem Boulangera, który aobrze wszystko przygo­
tował do wojny, staliby się ulubieńcami Francji;  
jeśliby zaś przegrywali, to wtedy głównym wi­
nowajcą zrobionoby Buulangera; on — mówio- 
noby — źle armią przygotował do wojcy i nie­
bacznie ją  wzniecił.

Więc wojny t e r a z  Boulanger cneieć nie 
może i jego zachowanie się w ostatnich paru 
tygodniach dowodzi, że istotnie nie chce. Ale 
potem? Ale za lat parę, wtedy, gdy swoimi 
ludźmi obsadzi wszystkie w armji posterunki i 
sam, awansując w porządku, wyrośnie na jene­
rała korpusu ?

Przecież nie tu będzie kres jego amnicji, 
zechce niezawodnie wypróbować armja, którą 
z gruntu przekształcił, zechce usprawiedliwić po- 
p larność zdobytą i dodać do niej barw śwież­
szych. Źe się wtedy n : c będzie krępował opinją 
swych koieguw ministerjalnych, to więcej niż 
pewne; dowodem dzisiejsze jego postępowanie; 
poprostu raczej każe ich zamknąć.

Kiedyż wybije ta godzina, w której Boulan­
ger będzie mógł powiedzieć: jestem gotów! Nie 
znam się na sprawach i rzeczach wojskowych, 
więc notuję to, co mówią tute, s specjaliści mili­
tarni. Utrzymują oni, że najdalej za trzy lata 
Francja będzie a możliwego szczytu wojskowego 
pogotowia. Byłaby już dziś u tego szczytu, gdy­
by cokolwiek wcześniej wprowadzda nową usta­
wę o powszechnej służbie, tak zaś jak jest, m» 
jeszcze za słabe reze-wy i na pewme, bezwarun 
kowo pewne zwycięztwo w wojnie z Niemcami 
liczyć nie może.

Kojarzy się z tem jeszcze kwestja uzbroje­
nia. Że Francuzi wymyślili jakąś nową pocisko­
wa siłę, której używają zamiast prochu, i jakąś 
arcydzielną strzelój magazynową skonstruowali, 
to ma być rzeczą pewną. Ta nowa pociskowa 
siła wybucha prawie bez huku, tak że wystrzału 
prawie n :e słychać *); całkiem nie aaje dymu,

*) Według naszego rozumienia rzeczy, jest to 
nonsens, albowiem siła wybuchu jakiegoKolwiet ciała 
ma się w prostym stosunku do obszaru, jaki to cia 
ło zajmie po eksplozji. Jeżeli mamy n. p. dwa ga­
tunki prochu i jeżeli jeden z nich, przekształciwszy 
się w gazy, zajmie sto razy więcej przestrzeni, a 
drugi tysiąc razy więcej przestrzeni, to powiemy, że 
ton drugi gatunek prochu ma siłę wybuchową dzie­
sięć razy większą od tamtego, pierwszego gatunku
prochu. A mając siłę wybuehową dziesięć razy wię­
kszą, nada on — przypuszczane wszystkie inne wa­
runki zupełnie jednakowe jak konstrukcja karabinu 
etc. — dz!esięć razy większą chyżość lotu kuli ka­
rabinowej czy armatniej. Zatem chyżosć pędu kuli 
zależy wprawdzie od konstrukcj' karabinu, ale głó­
wnie także zależy od siły wybuchowej prochu. Owóż 
znowu huk, jaki eksplozjo tworzy, jest w prostym 
stosunku do siły wybuchu. Bc rzecz jasna że ten

co — jak uazymują wujskowi — j es/ -  zale^ jf[ 
ogromną; kuli udziela nadzwyczajnej szybkoś^ -.&\- 
a ponieważ siła uderzenia powstaje z sumy d w ó i^  ' 
sil, a mianowicie chyżości i wagi kuli, orzei 'j a J l  
kula może być mniejsza. _ vs . '

To też nowe karabiny francuzkie' będą 
dobno miały tylko 9 iniHmetrów w średnicy, tyle 
co rewolwery, a pomimo tego będą strzelały pra­
wie na 2 kilometry. Zapas małych kul u każde­
go żołnierza może być zatem większy, więc pra­
wie nie zda-zy się wynadek „wystrzelania Labo- 
jów." Przy iekkiej strzelbie i lekkich nabojach 
żołnierz nie będzie obciążony i mniej potrzeba 
będzie wozów amunicyjnych, a to się zuaczn.e 
przycz ui do większej ruchliwości armji.

Z temi strzelbami odbywają się teraz pró­
by w Chalons i jeśli się one powiodą, to zna­
czna część osmdziesięcio - miljonowego kredytu, 
świeżo ucnwalonego przez izbę deputowanych, 
pójdzie na ich sporządzenie dia całej armji.

To wszysU i musi oczywiście pewną troską 
przejmować wojskowych niemieckich i nic w tem 
dziwnego, że uważając wogóle starcie z Francją 
za nieuniknione, woleliby aoy one nastąpiło prę­
dzej, jak później. ,

Wiedzą tu, że jenerała 3oulangera nikt nie 
lubi ani z jego kolegów, ani wogóle z ludzi wpły­
wowych, że są już do ostateczności zniechęceni 
ciągłem napiawianiem jego wybryków niepolity­
cznych, owych jego faux pas, z któremi tak czę­
sto się popisuje, i że woleliby w.dzieć go gdzieś 
w garnizonowem miasteczku, jak w fotelu mini­
stra. Jeżeli jednak pomimo tego stoi on silniej 
od swoich kolegów, stoi bezwarunkowo silnie i 
nikt się nie porywa na obalenie go. to jest tto 
dowodem jego potęgi, a więc faktem kióry także 
dawać do myślenia musi.

Przedstawiłem stan tych rzeczy, a żadnych 
dedukcyj wyprowadzać nie myślę.

A k cje  wyborcza rozwija się z niebywałą 
dotąd żarliwością. Dwór obligowcł wszystkich 
magnatów i wielkich przemysłowców, kiórzy do­
tąd nigdy n i e  kandydowali, aby teraz stanęli 
wszędzie contra centrum jako aspiranci na de­
putowanych. Arystokracja opuściła Eerlin i pra­
wdopodobnie wróci z mandatami. Książęta Raci­
borski i Lichnowski wielki przemysłowiec Thie- 
le-Winkler—wszysey trzej właścicieli -rozległych 
dóbr, fabryk, kopalń — pojechali na Szlązk wy­
dzierać mandaty deputowanym katolickiego obo- 
zu, p. p. Lefosze, Gliszczyńskiemu i ks. Eran- 
zowi.

Dz;Ś tu zapewniają, , ie  cesarz żadnej pro­
klamacji n*e wyda. ho — zbyteczna.

I ź a J l  p o l s k i .
W ied eń  15 lutego.

Wczorajszy telegram o tym baiu uzupeł­
niam następującymi szczegółami. Naprzód słów 
kilka o dekoracji sali. Nad lożą pationea, cią­
gnącą się wzdłuż sali, zwisał olbrzymi wspaniały 
baldachim, z ciężkiego szkarłatnego ' aksamitu, 
obramowanego bogato złotemi frędzlami. Po bo­
kach spływał on oponą z tej samej ■ mateiji, 
w głębi zaś loży nęciła oko bujna oaza z egzo-

dragi gatunek prochu, który powiększa swą objętość 
w tysiąc raży. mocniej wstrząśnie pow;etrze, bo wię­
cej je rozepebnie, aby dla swych gazów miejsce 
utworzyć, aniżeli ten gatunek prochu, który swą 
objętość powiększa tylko w 100 razy. Z czego wy­
pływa, że im siła wybuchowa jakiegokolwiek ciałs 
jest większa, tem silniejsza powstaje detonacja. Twier­
dzić zaś że jakieś ciało ma siłę wyouchuwą olbrzy­
mią, a zarazem prawie nie tworzy huku przy eks­
plozji, jest to łączyć awie koniradykcje, neutraiizu 
jąoe się nawzajem. To też nam się zdaje, że wszy- 
Btkie te gadaniny niemieckich, zwłaszcza pmskich 
pism, o nowym prochu fruneuzkim mają także tylko 
na celu przekonać wyborców o potrzebie uchwalenia 
wszystkiego co rząd zażąda w rzeczach workowych.

Przypiselc Redakcji.
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„POTOP*
Sienkiewicza.
ODCZYT

WOJCIECHA hr. DZIEDUSZYCKIEGO.

(Ciąg dalszy).

„ -Uebaweir przychodzi do bitwy pomiędzy 
■ '“piohą a Radziwiłłem. Pierwszy Kmicic z Ta- 
.  raiP,i zachodzi drogę pancernemu zdrajcy. Ale 

‘Jt^rja pancerna roztratowuje krymską szarą 
®ę» a niezrównany fechmistrz Radziwiłł je- 
oym cztuczaem cięciom szpady kładzie Kmici- 

między troDy na poDojowisku. Przegi wa 
J dnak potem bitwę i uchodzi do Prus, a Kmi- 

lc jak zawsze zma-twychwstaje.
. już może Kmicic pędzić dc Tanrogów

do stóp Oleńki; już, już może jej się po 
Uwalić niepomierną wobec rzeczypospohtej za- 
1!Ką i tem że zmvł w strumieniach irw i  da- 

k .,le y ny. Ale w tem naachodzi o l  Ozamiec- 
n ef?° i ' róla list, że jeśli Sapieha im nie pociągn.e
Podoł ^ ° C Bw^w’ Kâ <d 0,' i Gustawowj nie
tjU: Dawniej nie byłby Kmicic usłuchał
świPek-j wezwania, i nie byłby si( wahał po- 

8Prftwy publicznej dla niepohamowanego 
Wa le£° afektu. Ale teraz praca długa i krwa- 
0^ .koło d o b n  ejczyzny już lak uszlachetniła

Lwó* P°winnoćć. Z pod Grodna ciągu-' 6 poa 
ryCer ’ * tu spotyka Wołodyjowskiego i dawnych 
brzp J  Liiuaansitich. którzy pamiętają do 
gły( sprawy niegodziwe i  czasów ubie

przyhL'zed Wołodyjowskim nie ukryje Kmicica 
CZY„ ane nazwisko Babinicza. Ale świadectwo
, d r , ! ,  l  i / .  - o i .  z . _ :  / i
Cz?U.i nazwisko Babinicza. A le św iadectw o  
tak d°lr?uanyeh, króla i Sapiehy św iadczy o 

Pe *hej poprawie, że  W ołodyjow ski staje

się chętnie szczerym Kmicica przyjacielem. A 
gdy mu Kmicic powie, że Anusia Borzobohata, 
podobnie jak Oleńka Bilewiczówna. popadła w 
ręce Radziwiłła, wspólna nienawiść do jednego 
wroga wzmaga jeszcze przyjaźń dwu dzidnych 
żołnierzy, Poprzysięgają pospołu zgubić Radzi­
wiłła. A że Kmicic niegdyś poznał niesłychaną 
sprawność Wołodyjowskiego w sztuce władania 
orężem, uczy się od niego, jak ma sprostać księ­
ciu, j°śli go na otwartem polu spotka. I Kmicic 
wyuczył się od Wołodyjowskiego wszystkich ar­
kanów szermierki.

Dalej dokazywał Kmicic cudów w służbie 
królewskiej. W czasie oblężenia Warszawy zdo­
był naiwaźniejszą redutę, i siedząc w niej pod 
krzyżowym ogniem Szwedów, mówił, że mu tam 
dobrze. A potem w nagrodę wraz z hetmanem 
polnym litewskim, Gosiewskim mógł ruszyć na 
Radziwiłła. W bitwie przechylił szalę zwycię­
stwa ; w pogoni dostrzegł Rnaziwiłła, wezwuł go 
na walkę pojedyńczą, i pokojjał za pomocą kun­
sztu, którego mu użyczył Wołodyjowski. Radzi­
wiłł lekko ranny ale bezwładny, leżai na trawie 
u stóp naszego bohatera. Mógł go Rmiecic za­
bić, i tkauka misternie ułożona głęboko obmy­
ślonej powieści dobiegła by do kresu. Ale tu pra 
wda historyczna stanęła po drodze Sienkiewi­
czowi. Zgotował czytelnikowi tę radość, że ho 
hater powieści, coraz lepszy i dzielniejszy, wre­
szcie pow-alił przemożnego i demoni znegc wroga. 
Ale dznje  świadczyły o tem, ze Bogusław żył 
jeszcze długo, że się pogodził z królem, i że mu 
się jeszcze dobrze działo. Sienkiewicz ratuje 
przeto życie Bogusławowi, wkładając w jego usta 
ostatnie z kłamstw wielu, jakoby był wyda1 roz­
kaz, aby Oleńkę w Tanrogach zabito, jeżeli on, 
Bogusław w boju zginie. (  przeto dozoruje F mi­
cie zdrajcy życie. Prowadzony na arkanie przez 
dzikiemu Tatarzyna, nagi Bogusław jawi się po- 
przed hetmana i wojsko, śmiertelnie upokorzony 
przez L miciea. I czytelnik tem się bardziej cie- 
siy, niżliby się cieszył śmiercią potężnego zbro­
dniarza. A to uczucie wywołał Sienkiewicz umie-

jętnićy każe pnrwej Kmicicowi całować stopy 
Bogusława, gdy go daremnie prosił o życie Soroni.

b łąd  psychologiczny 'popełnił autor na to, 
by zgotować efekt finalny. Bo tym razem obmy­

ślił Sienkiewicz już na po(Zątku cała tkankę po­
wieści. . '

Pokonany upokorzony srodze Radziwiłł 
odzyskuje wolność za instancją kwewnego swego 
i imiennika, zacnego patrjoty, księcia Michała 
na Nieświeżu, za tę cenę, żt* wydaje w ręce Kmi­
cica rozkazy uwolnienia tak Radziwiłłówny jako- 
też Borzcbohatej. Romsns przygód przeto już u- 
kończony. Rycerz błędny j"ż dotarł do przystani; 
już może paść do nog Dau:, swojego serca, może 
się pr-zed nią przyznać i wielkiej winy i do 
wielk.ej zasługi; może rozkazać, aby po włościach 
zapalono pochodnie weselne-! I czytelnik rad bę­
dzie. Choć poczuje w sercu, że pisarz czasem 
żartował z jego atwowiernwści, opowiadając ba­
jeczne zgoła powieści o toni, jak Kmicic, i ginął 
i znowu zmartwychwstawał, i z niewoli umykał, 
i zgoła poczynał sobie pomad ludzką m iarę ; choć 
się może i trochę ■ sam rozgniewa na siebie, że 
się unosił nad rycerską povneścią wbrew scepty­
cznej i raejone.listycznej moJzie, i choć odnajdzie 
iu i ówdzie błąd stylu, zapomnienie pochodzące 
z szybkiego pisania albo inną drobniejszą usterkę; 
choć znnjsł jego krytyczny dostrzeże, iż Sienkie­
wicz nadzwyczaj często przerywał tok tej powie­
ści epizodami nieb^dącemi w związku z organi­
czną całością, zamknie ksią.żkę z zadowolnieniemc  miiunuio y Li naun------------------

pochwałą. Krytyk powie, że tym razem autor 
leniej obmyślił swoję powieść i że przytem znana 
już dawniej nieprzeorana i twórcza jego fantazja 
ani na chwilę go nie opuściła. Romans rycerski 
zakończony pojmaniem Radziwiłła dobry, i bardzo 
dobry, 0 ile tylko stało zr 1 et w tym rodzaju po­
wieści, bardziej cenionym przez chłopców jak 
przez ludzi dojrzałych.

Ale Sienkiewicz na ten.i Potopu skończyć nie 
mógł. Nie jestto bowiem t^lko zabawne i wzru 
szające opowiadanie o przygodach i wyprawaen 
rycerskich; jestto zarazem opowiadanie o tem, jak

przed dwoma wiekami i dusza pojedyńczego czło­
wieka, a to właśnie bohatera powieści, i dusza 
Rzeczypospolitej polsaiej poprawiły się i prze­
mienny i zolbrzymiały w twardej szkole publi­
cznego nieszczęścia. I w tych dziejach duszy 
człowieka niepospolitego i duszy całego narodu 
wyższa wartość- dzieła.

Pan Kmicic jest doskonałem wcieleniem ów­
czesnego politycznego narodu polskiego, sz \  chty 
polskiej, rozsiadłej za pierwszych lat Jana Kazi­
mierza jeszcze na całej ogromnej przestrzeni od 
morza do morza, od Odry po Don prawie. Pan 
Andrzej, rodem z najpółuocniejszych kresów, z są­
siedztwa nieokrzesanych jeszcze i niepolitycznych 
narodów, na które szlachta polska dotąd zwykła 
była spoglądać jako na pośledniego wrega, któ­
rego łatwo i bez wysiłku przy każdej onazji po­
konać może. Miał się pan Amdrzej za potomka 
wielaich Kmitów, lubo się pieczętował Radwanem 
a nie Sieniawą, i m ił się sam za pana. A jeśli 
w Rzeczypospolitej nie miał takiego jak na kre­
sach znaczenia, to może alatego, ponieważ musiał 
raz koroniarza za to porąbać, iż ten, wypowia­
dając powszechną myśl koroniarzy, spytał się raz 
głośno, czy w Smoleńskiem jeszcze na czterech, 
czy już na dwóch nogach chodzą.

Pan znacznych włości, przywykł od dzie­
ciństwa do dostatków. Odebrał zwyczajną szla- 
cnocką edukację; um.ał dobrze po łacinie, i co 
więcej, po niemiecku, ale koTd nad wszystkie 
polubił nauki. Słyszał od dzieciństwa wiele o 
równości szlacheckiej, ale nie wierzył w te czcze 
gadania, i jako umiał uszanować Radziwiłła albo 
Sapiehe, strzegąc przy tem własnej godności, 
mni smał, żi diobna szlachta, to rodzaj ludzi 
podrzędnych którym się tylko rozkazywać go- 
Izi; • nm mugł przeto zasmakować w opiece Lau- 
dańskiej nad Oleńką. Zresztą rozumiał tak szla­
checką wo'ność, że w prawo nie wierzył, jeśli 
mu drogę zaszło. Ubił uaua brata, jeśli mr ze­
chciał w kaszę pluć, zhańbił go, nagiego prze­
pędził po śniegu. Oporu me poimnwał, tan jak 
nie pojmował podstępu alD O  kłamstwa, a mnie­

mał, że zemsta, podobnie jak wojna jest rozko­
szą godną rycerza. O kobietach myślał, że t( 
piękne igraszki, ale choć bywał wobec, nich nic 
pomału obcesowy, miał w sobie pierwiastek za­
chodniego rycerza, zdolny mTość dla kobiety 
uszlachetnić. Iłocnał si*bie, ale n uar-
dziej od siebie ukochał Oleńkę- Prócz tego dwa 
kocDał w, seicu przykazan a. Był gorącym kato­
likiem; wierzył, t.ak jak cały naród, nierozumu- 
jąc o tem co wierzy; miał szczególniejszą dewo­
cję do Przenajświętszej Panny i niezachwiane 
przekonanie, że jej najukochańsze przybytki są 
w Ostrobramie i w Częstochowie. Nie wątpiąc 
ani chwili, gotów był czoła pochylić przed wie­
ścią o każdym cudzie-.;, Nienawidził oaszczepień- 
ców i kaeerzy, i wierzył, że się Bogu v,ielce za­
służy, mordując choćby dzieci i żony lutrów i 
kalwinów. Największą wagę przypisywał zewnę­
trznym obrządkom w kościele. Wierzył, że Matka 
Boska odmieni porządek ziemskich zdarzeń jeśli 
on, Kmicic, uczyni ślub, że będzie się biczował 
co tydzień — a czynił taki ślub. aoy dopiąć 
ziemskiej zemsty; wierzył, że na piekło zasłuży, 
jeśli niedotrzyma niebacznie zrobionej przysięgi,
i przez taką przysięgę dał się popchnąć na dro­
gę występku najbardziej znienawidzonego.

Na równi z kościołem, ukochał Rzeczpo- 
spolitę, i podobnie jan o religji, tak nie wątpił
0 patrjotyzmie. Ojczyzna i wiara mięszały się u 
niego nawet poniekąd w jedno. Nie wyobrażał 
sobie Polski innej jak katolicką, a wierzył, *e 
stanie się Przenajświętszej Pannie krzywda, j°śh
Polska popadnie w ręce kaeerzy. Gotów był
przeto do ostatniej kropb krwi służyć ojczyzn e
1 w i e r z e .  I  z d a ł o  m u  s ię ,  ż e  d r o g a  p r z e d  n i m  
p r o s t a ,  i ż e  c z y n i  z a d o ś ć  w s z y s t k i n  sw o im  o b o ­
w i ą z k o m .  j e ż e l i  O h o w a ń s k i e g o  p o d c h o d z i ,  Cu 
d z a c  p r z y t e m  d o  k o ś c i o ł a  i p r z e s t r z e g a j ą c  p o -  
s i o w  ś w i ę t y c h .  N a j m n i e j s z e g o  z r e s z t ą  n i e  c z y n i ł  
c j b i e  s k r u p u ł u  z t e g o ,  ż e  p o p u s z c z a ł  w o u z e  k a ­
w a l e r s k i e j  * a n ta z j i ,  i ż e  s w o i m  b y w a ł  t a k  e i e ż k  
j a k  o b c y m .

(0. d. n.)
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tycznych krzewów. Boczne loże były dostrojone 
harmonijnie do całości; opierały się one o kar- 
jatydy, z któremi połączono je za pomocą jasnych, 
powiewnych lestonów.

Z nie mniejszym gustem był urządzony sa­
lonik herbaciany. Bardzo urozmaicony i kolory­
stycznie wdzięczny widok przedstawiały ściany 
obite matowym brokatom i ciężkim gobelinpm.

Ubranie sali powierzono tym razem f irmie
O. Fohra. która też bardzo szczęśliwie wywią­
zała się z swego zadania.

W polonezie, tem uroczystem zagajeniu 
balu, postępował, jak już wczoraj doniosłem, 
w pierwszej parze hr. Roman Potocki z księżną 
Wmdischgratz, w drugiej baron Romaszkan z 
księżną Croy, w trzeciej p. Wysocki z hrabiną 
Taaffe, zaś w czwartej hr. Wodzicki z panią 
Kallay Dalsze pary postępowały następująco:
0 Wolański z baronową Ziemiałkowską, ks. Konst. 
Czartoryski z p. Dunajewską, hr. Artur Potocki 
z księżną Montenuovo, hr. Jan Tarnowski z księ­
żną Czartoryską, p. Szymanowski z hrabiną Wo- 
dzicką, ks. Jerzy Czartoryski z hrabiną Clary, 
dr. Mora Korytowski z hrabiną Krasicką, hr. A. 
Gołuchowski z baronową de Vaux, p. Dembow­
ski z hrabiną Czerninową, p. Morawski z hrabiną 
Mniszech, dr. Lewakowski z panią Jaxa-Cham- 
cową, p. Abrahamowicz z hrabiną Stadnicką, 
ks. Witold Czartoryski z hrabiną Potocką, hr. 
Tyszkiewicz z panną Wysocką.

Ze względu na czytający świat kobiecy, 
podaję poniżej przynajmniej pobieżną charakte­
rystykę tych toalet, które przed innemi zwróciły 
na siebie uwagę wszystkich uczęstników balu.
1 tak wystąpiła księżniczka Róża Croy w białej 
robie morowej z srebrnym brokatem, mając we 
włosach stroik z piór zielonych; p. Marja Du- 
najewska w fioletowej aksamitnej sukni, devant 
liljowy z koronkami; p. Ludwika Jaxa-Chamcowa 
w białej sukni z różowym pluszem i piórami te­
go samego koloru; hrabina Mniszech w sukni 
koloru mauve przetykanej w kwiaty, brylanty i 
stroik perłowy ; Konstancja hr. Stadnicka w czar­
nej sukni z malowanymi kwiatami, we włosach 
pióra koloru l i l a ; Irma hr. Taaffe w białej sukni 
brokatowej z perłami na lewem ramieniu, we 
włosach brylanty; Elżbieta br. deVaux w białej 
sukni ozdobionej w niebieskie pióra; księżna 
Windischgratz w sukni z chaudron peluche, de 
vant z białych koronek na tle koloru ćhnmois; 
Elżbieta hr. Potocka w sukni satin merveilleux, 
koloru różowego, nadzwyczaj bogato ubranej 
djamentami, djadem djsmuntowy; baronowa Zie- 
miałkowska w sukni z białego atłasu; księżna 
Czartoryska w sukni z satin merveilleux koloru 
lilowego z białemi koronkami; p. Wysocka w.su­
kni jedwabnej różowej; hr. Czerninową w sukni 
aksamitnej niebieskiej, devant z gazy spięty 
piórami i brylantami, we włosach djadem z liści 
złotych zdobny brylantami; hr. Wodzicka w su­
kni chaudron, devant claire de lunę , bogato 
ubrany djamentami; pani Kallay w sukni je­
dwabnej koloru bordeaux w żółto atłasowe pasy 
przyćmione czarnemi koronkami.

Godzien także bliższego opisu mazur, któ­
rym aranżował starszy porucznik Nowicki. Dziel­
ny aranżer wprowadził jako nowość to, iż pier­
w sze figury odtańczyły tylko pary wyborowe, 
najświetniej tańczące. W ten sposób Wiedeń­
czykom  dano poznać narodowy nasz taniec 
z owej strony, z której się on przedstawia na 
rodzinnym  sw ym  g ru n c ie : ze strony dziarskiej 
w erw y połączonej z wykwintną gracją.

Najd. Następca tronu arcyksiążę Rudolf 
z wielkiera zajęciem przyglądał się wymienione­
mu tańcowi i kazał sobie przedstawić aranżera, 
którem u za piękny układ figur i dzielne prowa­
dzen ie wspaniałego tańca wyraził swe wysokie 
uznanie.

Podczas mazura przedstawiono Najd. arcy- 
księciu Rudolfowi: Jana hr. Orłowskiego, pana 
Kellermana i Kajetana barona Horocha, których 
dość długą zaszczycił rozmową. Następnie zostali 
Następcy tronu przedstawieni artyści malarze 
Ajdukiewicz i Rybkowski. Mówiąc z Rybkowskim 
wyraził się arcyksiążę z wielkiemi pochwałami o 
karnetach.

Arcyksiążę Rudolf zaszczycił przemową 
wszystkie obecne patronki i także wszystkich 
znanych mu a obecnych członków parlamentu 
i członków komitetu, przyczem mówił z naci­
skiem, że już teraz cieszy się podróżą, którą ma 
przedsięwziąć do Galicji.

Arcyks. Karol Ludwik w rozmowie z pre­
zesem balu zaznaczył, jako rzecz prawdopo­
dobną, iż się wybierze na wystawę krajową do 
Krakowa.

Ks. Filip Coburg wyraził wobec pewnego 
członka komitetu ubo'ewanie swej małżonki z po­
wodu, że niedyspozycja nie pozwoliła jej wziąć 
udziału  w tej pięknej zabawie.

N a zakończenie podaję jeszcze poczet wy­
bitnych  o só b , które bal swą obecnością za­
szczyciły .

Z członków Najwyższego Dworu, jak wczo­
raj już zaznaczyłem, przybyli arcyksiążęta Karol 
Ludwik, Ludwik Wiktor, Rainer i Wilhelm; — 
książęta Filip i Ferdynand Coburg-Gotha, ks. 
Sachsen Weimar i ks. Wilhelm - Wiirtemberg. 
Około godziny 3/«10 pojawił się Następca tronu 
arcyks. Rudolf z hr. Potocką wspartą na Jego 
ramieniu. Dostojnego gościa powitano hucznymi 
okrzykami : „Hoeh!“ i wkrótce potem rozpoczęto 
tańczyć mazura. Przybyli także: ks. Komatsu 
z Japonji w towarzystwie wszystkich członków 
japońskiego poselstwa; ks. Adolf Schwarzenberg, 
ks. Ludwik Schwarzenberg, ks. Hugo i Ernest 
Windisch-Gratz, ks. Edmund Bathyany, ks. Leo­
pold Croy, ks. Henryk Liechtenstein i ks. Mon- 
tenuovo; — ministrowie: baron Ziemiałkowski, 
markiz Bacąuehem, Dunajewski i K allay ; — 
z koła dyplomatycznego: hr. Decrais, Don Ra­
fael Merr} del Val, poseł hiszpański, Henriąue 
de Mello poseł brazylijski, von Helldort, poseł 
saski, hr. Kuefstein; monsignorowie: Amoui i 
von Leonhard; hr. Persen, rars. Lec z córką i 
Mr. i mis Padelford.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p a n ó w  z d. 14 lutego).

W dalszym ciągu obrad nad projektem do 
ustawy o ubezpieczeniu robotników od wypad­
ków — przyjęto §§ 48 do 57 bez dyskusji.

Przy § 58 zabiera głos hr. B l o me .  W e­
dług jego mniemania obok terytorjalnych zakła­
dów ubezpieczeń, jakie na mocy niniejszego pro­
jektu mają być założone, mogą istnieć bez prze­
szkody także stowarzyszenia zawodowe, a przy­
najmniej można je utrzymać tam, gdzie dziś już 
istnieją. Tymczasem punkt 2 § 58 postanawia, 
że rzeczone stowarzyszenia b ę d ą  mogły być za­
kładane o tyle, o ile nie b ę d ą  zagrażały bytowi 
terytorjalnych zakładów asekuracyjnych. Jest to, 
jak  gdyby ktoś powiedział, że Wiedeń może być 
oświetlony elektrycznie, ale aby na tem zakład 
gazowy nic nie ucierpiał. Mówca zaleca wykre­

ślenie tego punktu lub inną stylizacją i odesła­
nie w tym celu uapowrót do komisji.

Komisarz rządowy, radzca ministerjalny dr. 
S t e i n  b a c h  wskazuje, że powyżej przytoczone 
postanowienie nie znajdowało się w pierwotnym 
projekcie rządowym, lecz zostało włożone przez 
komisję Izby poselskiej a to na żądanie większej 
liczby jej członków. Paragraf niniejszy stanowi 
przeto niejuko połączenie między obiema partjami 
komisji Izby poselskiej. Równocześnie jeduak 
oświadczyła wówczas większość komisji, że przy 
warunkach objętych § 58 co do tworzenia sto­
warzyszeń zawodowych bezwarunkowo obsta­
je i dalej już nie pójdzie. W tej formie 
przyjęto ten paragraf w plenum Izby. Przez to 
otrzymał on rodzaj pewnego znaczenia polity­
cznego i właśnie przy takim paragrafie najmniej 
są pożądane jakiekolwiek zmiany, a tem bardziej 
takie, które mogą całą ustawę odwlec na długo.

Zresztą chociażby nawet paragraf niniejszy 
me istniał, to rząd musiałby mimo to uwzglę­
dnić momenta w nim zawarte, zanimby dał ze­
zwolenie na utworzenie jakiegoś stowarzyszenia.

Stowarzyszenia zarobkowe mają mniej wię­
cej ten sam cel co projektowane asekuracje te- 
rytorjalne tylko w mniejszym zakresie; przy 
wydaniu tedy zezwolenia na ich utworzenie mu­
siałby rząd wziąć na uwagę o ile będą konku­
rowały z assekuracjami i czy nie odjęłyby tymże 
wszelkiej racji bytu; z tego powodu zastrzeżenie 
objęte § 58 nie jest zbyteczne.

W głosowaniu upadł wniosek hr. Blomego 
a przyjęto § 58 bez zmiany według wniosków 
komisji. §§ 59 i 60 uchwalono bez dyskusji we­
dług projektu.

Następuje § 61. Postanawia on, że wszel­
kie asekuracje robotników przez przedsiębiorców 
i fabrykantów w towarzystwach asekuracyjnych 
prywatnych, przechodzą z wejściem w życie 
niniejszej ustawy na mające się założyć zakłady 
asekuracyjne rządowe w owym powiecie, w któ­
rym się znajduje odnośna fabryka.

Paragraf ten daje hr. B e 1 c r e d i e m u 
powód do poważnych obaw. Stosunki prywatno­
prawne wciągnięte zostają nagle do prawa pu­
blicznego i przez (o prawa trzecich osób, jeżeli 
nie zupełnie ograniczone, to przynajmniej pomi- 
uięte. Mówca nie chce jednak zwalczać zasady 
służącej za podstawę powyższemu postanowieniu; 
jeżeli jednak ma ouo istnieć, to niechaj obejmu­
je wszystkie zawarte w obecnej chwili ubezpie­
czenia, a więc metylko przez fabrykantów, lecz 
także przez robotników i urzędników fabry­
cznych, bo ci tera bardziej nie są w stanie pła­
cie podwójnych premij, niż przedsiębiorcy. Z te­
go powodu proponuje mówca odmienną stylizację 
ustępu 2 paragrafu 61.

Radzca ministerjalny dr. S t e i n  b a c h  
ośswiadeza się przeciw wnioskom poprzedniego 
mówcy.

Rząd nie może się zgodzić na projektowa­
ne przez hr. Belcrediego modyfikacje i objąć 
także wszelkie asekuracje poszczególnych osób 
w swój zarząd, albowiem wtrącanie się takie 
w prawo prywatne nie byłoby właściwe. Z dru­
giej strony nowe towarzystwa asekuracyjne mo­
głyby ponieść wskutek proponowanego procederu 
szkodę — a środi-k zalecany przez wniosko­
dawcę, aby im dać prawo wyboru które umowy 
zechcą przyjąć a które odrzucie wprowadziłby 
tylko nieład i samowolę.

Sprawozdawca baron K u b i n przyłącza 
się w zupełności do zapatrywań rządu.

W głosowaniu upadła poprawka hr. Belcre­
diego, poczem §§ 61 do końcu przyjęto w drugiem 
czytaniu.

W ten sposób pozostają jeszcze §§ 45 do 47 
do uchwały, a obrady nad niemi będą się toczyły 
prawdopodohnie we czwartek.

Następuje drugie czytanie przedłożenia o 
podatku dochodowym kolei państwowych. Ustawę 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

P r e z y d e n  t oznajmia, że hr. Revertera 
przedłożył wniosek celem wydauia regulatywu 
dla kas oszczędności, który przyjdzie na stół na 
przyszłem posiedzeniu.

Następnie wybrano do komisji finansowej 
radzcę dworu Becka, poczem posiedzenie zamknię­
to o godz. 1 m. 45.

O utrakwizmie.
II.

Poznaliśmy wczoraj opinję Akademji Umie­
jętności o wniosku posła dr. Małeckiego. Poda­
jemy dziś odpowiedź, jaką przesłał Wydziałowi 
krajowemu s - n a t  Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Odpowiedź ta opiewa:

„Myśl wprowadzenia utraawizmu do szkół 
średnich naszego kraju, wynikła jedynie z puli 
tycznych pobudek. Sam twórca tej myśli, dawuy 
członek naszego Wydziału filozoficznego, którego 
zasługi naukowe i obywatelskie Uniwersytet J a ­
gielloński w wdzięcznej chowa pamięci, nie uważa 
utrakw izmu językowego za środek, któryby ze 
względów ściśle dydaktycznych godnym był za­
lecenia. Jakkolwiek więc Uniwersytet z natury 
rzeczy nie jest powołanym do rozbierania mate- 
ryj politycznych, w rozważeniu tej kwestji nie 
może zająć wyłącznie tylko dydaktycznego s ta ­
nowiska, gdyż w takim razie musiałby z góry 
zastrzedz się przeciw projektowi, który za ulep­
szenie sposobu nauczania, w żadnym razie nie 
może być uważany. Wobec tego jedna tylko po­
zostaje droga, należy się zastanowić, czy mnie­
mane korzyści, któryeh twórca projektu spodzie­
wa się po nim ze względu ua stosunek obu na­
rodowości, wschodnią część kraju naszego za­
mieszkujących, zrównoważyć zdołają ujemne je­
go strony pod względem dydaktycznym. Zdaniem 
naszem projekt utrakwizmu językowego okazuje 
się ze stanowiska dydaktycznego tak niestoso­
wnym, że żadne względy nie mogą przeważyć 
na jego korzyść. Zdanie to zaś opieramy głów­
nie na następujących powodach. Wyłączne używa­
nie języka ojczystego jako wykładowego uważa­
my za tak niezbędny warunek powodzenia nauki 
szkolnej, że wszelki wyłom w jego prawach mu­
sielibyśmy uznać z zasadniczego stanowiska za 
rzecz dla szkoły naszej wielce szkodliwą i nie­
bezpieczną.

Gdyby celem nauki szkolnej było tylko 
przyswojenie pewnej sumy wiadomości, możnaby 
ze stanowiska dydaktycznego uważać naukę ję­
zyka wykładowego za rzecz obojętną, o ileby 
tylko uczeń władał należycie językiem, w którym 
ma pobierać naukę. Jeżeli jednak gimnazjum 
uważamy za zakład, którego cel główny przede- 
wszystkiem na tem polega, żeby umysł dziecka 
umiejętnem a systematycznem ćwiczeniem do­
prowadzić do dojrzałości, jakiej potrzebuje mło­
dzieniec mający rozpocząć studja zawodowe, w ta­
kim razie stwierdzić musimy, że wszelkie uszczu­
plenie praw ojczystego języka sprowadza skrzy­
wienie organizmu szkoły. Język bowiem jest tym 
misternym warsztatem, na którym i za pomocą

którego władze umysłowe spełniają swoję pracę. 
Zniewalać dziecko do pobierania nauki w obcym 
języku znaczy tyle, co prowadzić jego rozwój 
umysłowy drogą wbrew przeciwną przyrodzonym 
prawom umysłu ludzkiego. — Indywidualności 
szczególnie uzdolnione przebywają często zwy- 
cięzko tę próbę, jakkolwiek nigdy nie da się to 
i-bliczyć, ile szkody orzyniosło im w umysłowym 
rozwoju takie, pogwałcenie zdrowych zasad dy­
daktycznych. Gzem innem było używanie łaciny 
jako języka jca-r’ e.9o%'/jv szkolnego, zanim języki 
nowożytne, na łacinie ukształcoue, zdobyły sobie 
w nauce i szkolnictwie prawo obywatelstwa. — 
Szkoła średnia nie była wówczas właściwie ni- 
czem innem, jak szkołą łacińskiego języka, w któ­
rym uczeń musiał się wydoskonalić, ażeby przy­
swoić sobie pierwszy środek do pracy naukowej, 
bo jej wyłącznym językiem była właściwie łacina. 
Jako zakład wychowawczy oddawała taka szkoła 
o tyle ważne usługi, że stanowiła dla uczniów 
tę sarnę gimnastykę umysłową, której zadanie 
spada w dzisiejszem gimnazjum w znacznej czę­
ści na naukę języków klasycznych.

Jako przygotowanie zaś. do dalszych slu- 
djów, nie wykraczała szkoła łacińska przeciw 
przyrodzonym prawom umysłowego rozwoju, do­
póki uczeni stanowili w całym świecie cywilizo­
wanym jakoby jednę społeczność, której językiem 
ojczystym był język łaciński nietylko w piśmie, 
ale i w mowie, w używaniu codziennem, będąc 
jedynem narzędziem do wyrażenia myśli w sfe­
rze naukowych pojęć. Odkąd jednak poczęto 
pielęgnować naukę w językach nowożytnych, ży­
jących, uznano zarazem powszechnie, że szkoła 
tylko wówczas sprostać może swemu zadaniu, 
jeżeli językiem wykładowym jest język ojczysty, 
ten sam, który uczniowi służy za narzędzie my­
śli w domu i po za szkolną nauką, a przez całe 
życie służyć będzie w wszystkich stosunkach i 
w zawodowej pracy. Pogwałcenie tych przyro­
dzonych praw ojczystego języka możliwem jest 
też tylko w stosunkach anormalnych, jako śro­
dek polityczny, z dydaktycznego stanowiska za­
sługujący bezwzględnie na potępienie. To samo 
już zatem wystarcza, żeby oświadczyć się sta­
nowczo przeciw projektowi, który dwa różne 
języki wykładowe zamierza wprowadzić do szkoły, 
oddając każdemu z nich pewną grupę przedmio­
tów szkolnej nauki.

Zawsze wprawdzie i wszędzie zdarzyć się 
muszą tego rodzaju okoliczuości, że rodzice nie 
mogą dzieciom swoim zapewnić dobrodziejstw, 
wynikających z pobierania nauki w języku oj­
czystym, jeśli zamieszkują miejscowość, która 
nie ma szkoły o ich ojczystym języku wykłado­
wym. W krajach zamieszkałych przez różue na­
rodowości, wypadki te wynikają z natury rzeczy 
dość często. Nigdzie jednak w stosunkach takich 
nie uznano utrakwistycznej szkoły za stosowny 
środek zaradczy, utrakwizm bowiem rozdzielałby 
tylko w równej mierze niedostatki swoje ua 
uczniów różnej narodowości, ani jednym ani też 
drugim nie dające tego dobrodziejstwa, jakiem 
jest pobieranie nauki w języku ojczystym.

W danym wypadku niewłaściwość utrakwi- 
stycznego urządzeni., szkoły mogłaby się wyda­
wać na pozór nie tak znaczną jak w innych wa­
runkach, z powodu bliskiego pokrewieństwa, ja­
kie zachodzi pomiędzy polskim a ruskim języ­
kiem. Nie przeczymy też bynajmniej, że szkoła 
rusko-polska nie byłaby może tak jaskrawem 
wykroczeniem przeciw zasadom dydaktycznym, 
jak np. szkoła polsko niemiecka, albo angielsko- 
francuska. M'oże różnice w składni obu języków 
nie sprowadzałyby tutaj takiego niebezpieczeń­
stwa pod względem Aażenia ojczystej mowy, jak 
w razie używania dwóch języków wykładowych 
o odrębnej zupełnie budowie. — Z tem wszyst- 
kiem poprawność wyrażania się w mowie ojczy­
stej musiałaby na tem ucierpieć, i to w rozmia­
rze, z którego teoretycznie trudno sobie zdać 
sprawę. Bliskie pokrewieństwo obu języków na­
suwa znów bowiem tę obawę, że młodzież wy­
chowana w szkole utrakwistycznej mogłaby sobie 
przyswoić język, którogo zjawiska fouetyczne i 
słownikowe byłoby może dla filologji ciekawym 
przedmiotem studjów, ale pokoleniu, posługują­
cemu się takim językiem, nie przyniosłyby z pe­
wnością korzyści. Gzem innem jest bowiem wza­
jemne oddziaływanie na siebie dwóch pokrewnych 
języków na gruncie pospólnego pożycia obu ua 
rodowości, które los związał ze sobą, oddziały­
wanie organiczne, które może być często dla je ­
dnego i drugiego języka zbawiennem, sprowa­
dzając do nich, zwłaszcza wT zasobie wyrazów, 
świeże, ożywcze pierwiastki. Gzem innem jednak 
byłoby sztuczue, cieplarniane hodowanie języko­
wego zbliżenia w szkole, której ustrój utrakwi- 
styczny wiódłby w danych warunkach poniewol- 
nie do pomięszama języków.

Utrakwizm poisko-rusk. mieściłby w sobie 
nadto szczególne niedostatki, wynikające ze sta­
nu, w jakim pbeciłie znajduje się język ruski. 
J e s t  to stan wyjątkowy, prawdopodobnie przej­
ściowy. Bez wszelkiej ujmy dla bogactwa, jakiego 
językowi temu nikt nie odmówi, niepodobna za­
przeczyć, że brak łnu dotychczas dostatecznego 
ustalenia, zarówno p°d względem form jak i 
w zasobie wyrazów, brak mu jeszcze utartej tra­
dycji literackiej, która w korzystnein używaniu 
jakiegoś języka jako wykładowego jest tak wa 
żnym dydaktycznym czynnikiem. Młoda litera­
tura ruska, rozwijająca się pod wpływem świe­
żego narodowego rozbudzenia, nie wytworzyła 
dotąd wzorów, kfoGaby zdołały wywrzeć wpływ 
stanowczy na takm* ustalenie lorru i materjału 
językowego, a pomniki starej literatury przed­
miotem swym zbyt odbiegają od zakresu potrzeb 
umysłowych bieżącej chwili, aby mogły w szer­
szym rozmiarze zadaniu temu zadość uczynić. 
Jak więc języki klasyczne, skutkiem swego do­
skonałego wykończania uwalane są słusznie za 
tak potężną dźwignię gimnastyki umysłowej; jak 
z tego powodu łacirtA mogła przez długie wieki 
spełniać z pożytkiefin funkcję języka szkolnego, 
tak znów wprowadzenin języka ruskiego jako 
wykładowego byłobo wooec uczniów narodowmści 
polskiej ciężkim błęrden5 dydaktycznym, utrudnia­
jącym niesłychanie naukę w przedmiotach, któ- 
reby w tym języku 'były  wykładane, krępującym 
w ogóle całą szkołę* w jej właściwera zadaniu. — 
Jeśli bowiem u uczniów narodowości ruskiej przy­
wiązanie do rodzinrieff° języka może być dziel­
nym środkiem w n e ut raiizowauiu tych jego nie­
dostatków pod względem dydaktycznym, jeśli 
nadto niekorzyści równoważyć u nich może 
dobrodziejstwo pobierania nauki w tym samym 
języku, którym me>w®Jl w domu i mówić będą 
w calem życiu, to Ina barki polskiej młodzieży 
zwalałby utrakwizir® saru tylko ciężar dydakty­
cznych braków obtfeg0 acz pokrewnego języka, 
nie dając w zamian za żadnych istotnych ko­
rzyści. Wszystkie ti3 ujemne strony utrakwizmu 
są tak łatwe do rGzpoznauia, że z pewnością i 
sam twórca projektu1 jasno musiał sobie zdawać 
z nieb sprawę, a jtfśli mimo to z projektem ta 
kim wystąpił, uczynił to niezawodnie tylko w tem 
przeświadczeniu os’°ki8tem, że utrakwistyczne

urządzenie szkoły przyniosłoby tak zbawienne, 
owoce pod względem zbratania polskiej i ruskiej 
narodowości, że warto dla tego celu zdobyć się 
choćby i na najcięższą ofiarę. — Go do nas, to 
składając naW.ny hołd szlaehetuej i doniosłej 
myśli przewodniej, która projektowi temu przy­
świeca, stwierdzić mu-imy stanowczo, że zdani-m 
naszem najmniej stosowną i wprost niedozwoloną 
byłaby wszelka ofiara, składająca nieobliczony 
w następstwach swych ciężar na barki szkolnej 
młodzieży, tego zawiązku przyszłego pokolenia.— 
Zdaniem naszem od szkoły można tylko tego 
domagać się w kierunku przewodniej myśli prof. 
Małeckiego, ażeby młodzież naszego kraju znała 
dobrze oba krajowe języki i z łatwością mogła 
nimi się posługiwać. Uczeń kończący szkołę śre­
dnią w naszym kraju i mający rozpocząć zawo­
dowe studja, powinien w stosunkach naszych 
władać poprawnie językiem pobratymczej naro­
dowości, zarówno w mowie jak i w piśmie. Jest 
to postulat, który wypowiedzieć tutaj uważamy 
sobie za tym większy obowiązek, im stanowczej 
oświadczamy się przeciw utrakwistycznemu urzą­
dzeniu szkoły; postulat, w którego spełnieniu 
widzimy jeden z najdzielniejszych środków, wio­
dących do zażegnania waśni pomiędzy narodo­
wością polską a ruską, i który zaznaczamy tem 
śmielej z naszego stanowiska, ponieważ przypi­
sujemy mu wielką doniosłość nietylko polityczną, 
ale również i cywilizacyjną. Odosobnienie bo­
wiem, w którem zasklepia się inteligencja ruska 
ze szkodą swych własnych interesów intelektu­
alnych, oddziaływa szkodliwie na ogólne sprawy 
kraju, budząc uprzedzenia, które sągłównem źró­
dłem wszelkich waśni i sporów.

Nic zaś nie może być tak skutecznym środ­
kiem przeciw temu odosobnieniu, jak dokładna 
znajomość obu języków u wszystkich wykształco­
nych obywateli kraju, powołanych do spełniania 
funkcyj publicznych. Dla togo celu jednak utrak­
wizm byłby zbyteczną i zanadto skomplikowaną 
machiną, bo w obec bliskiego pokrewieństwa obu 
języków, cel ten da się osiągnąć łatwo nierównie 
prostszymi środkami. Wszelkie natomiast nadzieje 
dalej sięgające, a przy wiązy w aue nieraz do utrak 
wizmu szkolnego, mogłyby w rzeczywistości nie­
tylko zawieść, ale nawet wprost obrócić się na 
szkodę sprawy. Jeżeli bowiem istnieją wzajemne 
uprzedzenia, jeśli wśród młodego pokolenia pleni 
się niechęć, dzieląca obie narodowości, to usta­
wa, któraby zniewalała młodzież uczyć się poło­
wy przedmiotów w innym, aniżeli ojczystym ję- 
zyku, budziłaby tylko właśnie uprzedzenia wzglę­
dem języka, utrudniającego naukę, a tak mogła­
by nawet krzewić zgubne rozdrażnienie w mło­
dych umysłach. Tylko nadzwyczajny takt, zaró­
wno, ze strony domu rodzicielskiego, jak i nau­
czycieli zdołałby może przeciw temu oddziaływać 
skutecznie, na co liczyć byłoby w obecnych sto­
sunkach rzeczą co najmniej zawodną. Tak więc 
nietylko z dydaktycznego ale i z pedagogicznego 
stanowiska wypada nam oświadczyć się stano­
wczo przeciw utrakwizmowi, i to właśnie ze 
względu na tę myśl zacną a żywotną, z której 
wypłynął projekt utrakwistycznego urządzenia 
szkoły; czynimy to bowiem w tem przeświad­
czeniu, że podwójny język wykładowy uczyniłby 
ze szkoły widownię rozognionej waśni między 
narodowościami, utrudniając dzieło zbratania i 
wykorzenienia uprzedzeń.

2 v £ a , ł 3 7 -  n r e j l e t o m . .

N i e c o  o  w ę g l u .
Nauka utrzymuje, że materja jest wieczną. 

Zginąć zupełnie, zniknąć nie może ona n ig d y ; 
zmienia tylko swą postać, ale istnieć będzie wie­
cznie. Twierdzenie, że materja nie daje się zni­
szczyć, jakoteż drugie : że nie daje się zniszczyć 
siła, to są dwa główne fundamentalne artykuły 
nauki przyrodniczej, to nąjpierwsza i najważniej­
sza podstawa, bez której ani zrozumieć, ani wy- 
tłómaczyć nie moglibyśmy sobie innych przyro­
dniczych zjawisk.

Atomy są, były i będą zawsze; żadna siła 
nie zdoła ich z n i s z c z y ć  — potrafi zmienić tylko 
ich układ i własności; a one w coraz nowej 
formie pojawią się nowemi wyposażone przymio­
tami i własnościami.

Jeżeli zwierzęta g iną ,  rośliny butwieją, 
skały wietrzeją, to wszystkie te przemiany stają 
się źródłem nowych połączeń, nowych form ; na 
szczątkach zgniłych, umarłych tworów powstają 
nowe istoty, z grobowców zapleśniałych tryska 
nowe, świeże i silne życie. W odwiecznych zmia­
nach łącząc się i rozłączając, krążą atomy w nie­
skończonym strumieniu życia, a tem krążeniem 
objawia się życie przyrody.

Przy spaleniu ciał organicznych, przy od- 
deebaniu zwierząt, przy kiśnieniu ciał zawiera­
jących cukier, łączy się węgiel z tlenem (kwaso- 
rodem) powietrza i tworzy kwas węglowy ; wę­
giel, który przez długie czasy miał swe mieszka­
nie w włóknie roślinnem, w tkance zwierzęcej, 
w roztworze cukrowym,'zaczyna nową wędrówkę 
a pierwszą postacią, jaką teraz przybiera, jest 
gazowa. W lesie i na polu, w ogrodzie i na łące, 
wciągają w siebie niezliczone listki i kłosy kwas 
węglowy ; ledwie pierwszy listeczek wyda mała 
roślinka, a już wdycha chciwie kwaś węglowy, 
bez względu na to, czy gaz ten pochodzi z ko­
mina jakiejś maszyny parowej, czy z żyły zwie­
r z ę c ia , lub z kisnącego płynu.

Liście są przeto niejako płucami roślin, za 
ich bowiem pośrednictwem dostaje się do wnę­
trza organizmu roślinnego niezbędny do ich ży­
cia kwas węglowy, podobnie jak przez płuca 
zwierząt, dostaje się do ich wnętrza powietrze. 
Pod wpływem światła słonecznego rozkłada się 
ten kwas węglowy na swe części składowe : na 
tlen i węgiel.

Tlen wychodzi napowrót na zewnątrz, a 
mieszając się z powietrzem atmosferyeznem, za­
sila je i dodaje mu owej własności orzeźwiającej, 
którą ma powietrze łąk, ogrodów i lasów ; wę­
giel zaś zostaje uwięziony, przytrzymany, staie 
się istotną częścią rośliny i stanowi według 
ugrupowania swych atomów i atomów innych 
ciał, włókno roślinne, skrobię, żywicę, tłuszcz 
itp. Z pięknej róży, której sam widok już nas 
zachwyca, a uderza miła woń, owa woń zawdzię­
cza swój początek cząsteczkom węgla znajdują­
cym się w misternie ułożonych, pięknemi barwy 
strojnych listeczkach w innej, odmiennej formie, 
niż dawniej, kiedy one może stanowiły resztki 
jakiejś flory przedpotopowej, leżały spokojnie 
miljony lat w ziemi, zanim kilof górnika wydo­
był je stamtąd, a skwar pieca pobudził do no­
wej przemiany i wędrówki. W jarzynach stano­
wiących nasze pożywienie znajdują się może 
cząstki węgla, które ongi krążyły w żyłach czło­
wieka, a ta sama materja, którą niegdyś wydzie­
lił jeden organizm, bierze dziś udział w budowie 
innego.

Jeżeli jednak ilość węgla jest stała, jeżeli 
zużyty węgiel występuje w odnowionej formie

w roślinach, to naturalnem następstwem byłoby 
iż ilość roślin jest równoważną ilości węgla i 
od czasu, kiedy węgla zaczęto używać, musiałab] 
flora każdego okresu wzmagić się w stosuiik1 
do ilości węgla już skonsumowanego.

Atoli już pobieżny rzut oka przekony^8 
nas, że lasy pierwotne przerzadzają się cors® 
bardziej pod wpływem kultury i że coraz więk' 
sze obszary ogałaca ręka ludzka z pierwotnej 
bujuej wegetacji. Wprowadzona natomiast kul' 
tura sztuczna nie odpowiada wcale powyższemu 
ubytkowi i nie pokrywa sumy zużywanego węglfl 
kamiennego, i owszem nu podstawie przybliż®' 
nych obliczeń można twierdzić z całą pewnośeity 
że wszystkie lądy ziemi nie zdołają pomieści® 
ilości roślin odpowiadającej ilości węgla, z a w a r ­
tego w roślinach obecnie żyjących i już zuży­
tego lub też zapasom jego znajdującym się 
w ziemi, nawet i w tym razie, gdyńy wegetacj8 
była jak najbujniejsza.

Gdzie więc mamy szukać tego węgla pozo! 
nie brakującego? ‘ ś

Na pytanie tu nie można jeszcze dać sta­
nowczej odpowiedzi. Pewną jes t  jednak rzecząi 
że ten węgiel istnieje.

Kwas węglowy tworzy z wapnem połącze­
nie, które jest główną częścią składową wapie­
nia, marmuru, kredy i innych minerałów.

Nie jes t  wykluczone przypuszczenie, że na 
rachunek pewnej części brakującego nam węgh- 
utworzyły się już w czasach historycznych now1 
kalcyty; w tym wypadku słabe są widoki, abj 
węgiel, który przeszedł do królestwa minerałów- 
stamtąd kiedy powrócił i dał się użyć jako ma- 
terjał opałowy.

O i wiele prawdopodobniejszerr i jest inn® 
przypuszczonie. Mianowicie woda pochłania wiel­
ką ilość kwasu węglowego; woda słona pochła­
nia go daleko chciwiej. Morza wciągają ' przeto 
ustawicznie olbrzymią ilość kwasu węgloweg® 
i dostarczają w ten sposób roślinom w nich ro­
snącym potrzebnego ' węgla. Jakkolwiek flor' 
podmorska stoi co do rozmaitości znacznie niże 
od lądowej, to jednak przewyższa ona ją  co dc 
gęstości i rozprzestrzenienia. > ;1

W obecnej dobie życia ziemi gra woaa za 
równo jak w dawniejszych czasach bardzo wiel­
ką rolę. Siłą swego prądu obrywa brzegi rzek 
mórz, unosi oderwane części w kształcie mnh 
daleko, toczy olbrzymie skały i kamienie i osa 
dza je wreszcie gdzieś, daleko od miejsca icl 
pochodzenia, gdzie bieg jej mniej szybki, gdzń 
prąd mniej wartki. Drobniutki pył, stanowiąc) 
przyczynę mętności, towarzyszy wodom aż do icl 
ujścia do mórz i dopiero tam w miejscach spo­
kojnych opada zwolna na dno, pokrywając cien­
ką warstewką wszystko, co się na niem znajdu­
je. Jeżeli teraz przedstawimy sobie, jaki ogroDi 
wód wpływa do mórz, rto będziemy mieli także 
pojęcie, jak olbrzymia musi być masa oweg® 
pyłu, która .w pewnym czasie opada na dno wód 
słonych. Tworzy oua grube warstwy, pokrywają­
ce i zagrzebujące podwodną roślinność — sypie 
mogiły całym światom flory, a na tych mogiłach 
powstają nowe pokolenia, aby z czasem uledz 
temu samemu losowi. Pogrzebane pod gruzami 
rośliny zamieniają się pod wpływem ciśnieni® 
w węgiel, warstwa układa się na warstwie ; pc 
latach morza przeniosą się w inne strony — 8 
gdzie dziś pływają wspaniałe parowce będzi® 
z czasem pracował znowu kilof górnika.

Obok prawa niezmszczalności materji rów­
nie ważnein i równie powszechnem jes t  prawu 
niezniszczalności euergji.

Cóż to jest onergja? >.
Pomyślmy sobie sprężynę, która ciśnie i 

pewną siłą na jakiś przedm iot; ściśnijmy G 
sprężynę a wykonamy pracę.

Sprężyna posiada w tem nowem położeni® 
pewną energję, jest bowiem w stanie, jeżeli na­
cisk na nią z zewnątrz wywierany , ustanie, wy­
konać ruch, powrócić do dawnego swego położe­
nia. Wykona przeto pewną pracę. Przy ściskani® 
sprężyny zamienia się czynna praca naszej ręki 
w zdolność wykonania pewne, pracy, czyli t. z 
energję potencjonalną, przy odskoczeniu spręży­
ny dzieje się wręcz przeciwnie. Nakręcając ze­
garek wykonywamy pracę i nadajemy sprężynif 
położenie, w którem staje się znów ona : zdoln® 
do wykonania pracy: rozkręcając się na moc) 
sprężystości wywiera bowiem nacisk na otacza- 
czające ją kółka i wprawia je w ruch obrotowy 
w skutek czego zegarek chodzi. » »

Napinając cięciwę łuku wzbudzamy siłę jej 
sprężystości, która usiłuje przywrócić dawn) 
stan cięciwy; praca wykonana przez napięcie 
spoczywa niejako w cięciwie i czeka tylko przy­
jaznych warunków, aby się uwolnić, aby wy­
rzucić strzałę. Zupełnie tak samo ma się -rzecz 
jeżeli dwa pierwiastki połączone ze sobą chemi­
cznie zostaną rozłączone. Praca, która dokonał® 
rozłączenia mieści się w odzielonych teraz pier­
wiastkach jako euergja potem-jonalna, i zamieni 
się znowu w energję czynną, jeżeli ■ tym pier­
wiastkom damy sposobność do połączenia się.

Przez energję rozumiemy przeto z d o l n o ś ć  
do wykonania pewnej pracy, która to z d o l n o ś ć  
uajrozraaitszemi objawia się zjawiskami.

Raz jest to żywa siła ruchu przelatującej 
z olbrzymią chyżością kuli armatniej, to znowu 
ciężar podniesionego do góry przedmiotu lub na­
prężenie ściśniętej sprężyny, albo ton drgające, 
struny, inną razą jako ciepło lub światło obja­
wiające się r drgania eteru, to znowu elektry­
czność lub powinowactwo chemiczne rozdzielo 
nych pierwiastków — wszystko to to tylko ró­
żne formy energji. Wrażenie, jakie od zjawisk 
zewnętrznych odbieramy, wyobrażenia jakie on® 
w nas budzą i sąd jaki o nich wytwarzamy, za­
leży zawsze od tego, na który zmysł działa pe­
wna forma energji; rzecz sama w sobie jest 
w tych rozmaitych wypadkach ta sama • Jest 
rzeczą pewną, że istnieje wielka liczba form 
energji, i dla których brak nam odpowiednich 
zmysłów; wiele się dzieje rzeczy, o których ni® 
mamy pojęcia; świat zjawisk niedostrzegalnyct 
dla naszych zmysłów musi być bez porównani® 
bogatszy i rozmaitszy, niż ten, który się znaj­
duje w granicach naszych spostrzeżeń.

Prawo niezniszczalności energji mówi więc 
że suma wszelkiej energji jes t  stała, że nowi 
jej forma może powstać -zawsze tylko za cent 
wykouauej przedtem pracy. Rozmaitym zjawi 
skom służy zawsze za podstawę przemiana ener­
gji, dokonywująca się wedle pewnego sta leg0 
prawidła, zależnego od natury odpowiednich zju 
wisk. Identyczność ciepła i pracy wykazali przed 
laty Mayer i Joule. Praca, jak*ą wykonujemy pod­
nosząc 424 kilogramów na wysokość metra/- za 
mieniona w ciepło, podnosi temperaturę 1 litr® 
wody z 0° na 1° C. *

Lecz skąd węgiel ma swoję energję? C® 
daje mu zdolność udzielania cząstkom wody oweJ 
siły ekspanzywnej, która porusza tłok walca* 
podnosi dźwignie, obraca koła, opory i przeszk®' 
dy z łatwością pokonywa? Skąd bierze węgi® 
tę siłę czarodziejską, iż w martwe masy w le^a 
czynne życie9
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Mamy tu do czynienia także z przemianą 
euergji. Słońce, rozdzielając w roślinach kwas 
węglowy na jego części składowe, tlen i węgiel, 
wykonywuje pracę, zużywa pewną sumę ciepła. 
Po ciepło nie znika jednakże, leży ono w pokła­
dach węgla kamiennego w głębiach naszej ziemi. 
■Jeżeli przeto przez spalenie damy węglowi spo­
sobność połączyć się napowrót z tlenem powie­
trza, wtedy wydaje on nagromadzoną w sobie 
energję pod postacią ciepła, któro za pomocą 
stosownych przyrządów zamieniamy następnie 
w pracę mechaniczną.

Przed wielu a wielu tysiącami lat nagro­
madziło słońce w roślinach świata pierwotnego 
niezmierzoną masę pracy; potężne pokłady wę­
gla zachowały ją nietkniętą i tam też spoczywa 
ona dopóty, dopóki kilof górnika nie wywabi jej 
z ciemnego szachtu, a osmolony palacz nie róz- 
luzuje więzów, które ją długie wieki ściskały. A 
jeżeli potem z nieznużonym pospiechem tłoki się 
poruszają, koła huczą i młoty dzwonią, to sąto 
głosy zwiastujące odrodzenie dawnej pracy słoń­
ca, która olbrzymie masy porusza i martwą rudę 
ożywia.

Zatem z żaru ognia na kominku, przy któ­
rym siedzę w tej chwili, przyświecają mi pro­
mienie słoneczne, które przygrzewały dawno już 
pogrzebanym światom.

Z izby sądowej.
Proces Irzeżański.

Do sensacyjnej kroniki z Izby sądowej przy­
d a  trzeci proces, który się rozpoczął d. 14 b. 

. • przed sądem przysięgłych w Brzeżanach. Na 
awie oskarżonych zasiada Emanuel Kreiner, le- 

, arz, rodem ze Lwowa, lat 23 liczący, bezdzie- 
ny- Prokuratorja zarzuca mu zbrodnię naduży- 

Cla wfodzy urzędowej, której dopuścił się przez 
wystawianie fałszywych raportów z podróży rze­
komo przedsiębranych do wsi Lipicy dolnej i 
a-łeszczównej podczas grasującej w nich odry.

tarostwo rohatyńskie w październiku r. 1S83, 
w którego okręgu leżą obie gminy, zleciło Krei- 
Derowi, aby dla zapobieżenia szerzeniu się cho­
ć b y  i dla wytępienia je), w zastępstwie lekarza 
Powiatowego, w okresach 8 -dniowyrh odwiedzał 
e gminy f stosowne zapisywał środki. Nie do 

Pełniwszy tego obowiązku Kreiner użył go do 
’lzyskania nieprawnych korzyści, których zo szko- 
o% państwa chciał sobie przysporzyć. Podczas 
Pobytu w obu gminach postępował bardzo nie- 
obale, chore na odrę dzieci badał pobieżnie, ka- 
za‘ je do siebie na ulicę wynosić, lub do kar- 
czray przynosić — nie odwiedzał wcale chorych
* w poruczonych 8-dniowych okresach nie bywał 
w wymienionych gminach. W czasie od końca 
P^ąziernika 1883, do d. 23 stycznia 1884 był

reiner w Lipicy dolnej tylko 7 razy i tyleż ra 
1884 ^ eszcz6wnie od 6 stycznia do 16 marca

Mimo to przedłożył starostwu rohatyriskie- 
rnu 14 raportów o przebiegu epidemji w Lipicy 
ti°lnej, a 11 o odrze w Kleszczównej. Wykazy­
wał w nich jako chore te osoby, które były już 
wyzdrowiały, albo też umarły, lub też nawet 
takie, które w czasie, epidemji wcale nie choro­
b y ,  lub które w gminie nie istniały, a czynił 
1° w tym celu, aby obałamucić starostwo, jakoby 
?ywał w ^ycj1 g miDae]-) w okresach przepisanych
* ,aby utrzymać przekonanie, że epidemja jeszcze 
*?,Ie Wygasła, że nawet dalej się szerzy, z czego 
a w podsądnego ta korzyść, a dla państwa ta 
®zkoua wyniknąć miała, iż podsądny mógł so­
bie lic zy ć  za nieodbyte lub zbyteczne podróże 
Urzędowe , a skarb państwa musiał za nie 
płacić.

Kiedy zaś starostwo rohatyńskie z począ- 
ikietn marca r. 1884, wdrożyło w tym kierunku 

ochodzenie, Kreiner wybrał się z jakimś, dotąd 
uiewyślcdzonym żydem do wymienionych gmin, 
a y wójtów nakłonić do potwierdzenia, iż rze- 
Pzj wiście podał prawdziwą liczbę swych wizyt 

rzędowych. Jakoż Hryń Worona, wójt Kleszczo­
n e j ,  dał się obałamucić i żądane świadectwo 
wydał. N a to m ia s t  Kost Semigin wójt Lipicy dol- 
W,yk0dm^ A^  żądaniu i podał zg o d n y  z prawdą

Mimo skonstatowania tych faktów, Kreiner 
anowczo utrzymuje, że obowiązkom swym su­

kiennie uc ynił zadość, złożył raporta prawdzi- 
n,? 1 , zgl“szał tylko rzetelne pretensje do skar­
bu Państwa.

k r o n i k a .
L w ó w ,  dnia 16 lutego 

, . Dnr. N ajj .  p aD u d z ie l i ł  z swej p ry w a tn e j  szka- 
y g m in ie  B in o w ic e ,  w  owiecie  b rz e ż a ń s k im ,  na  

udo wę sz k o ły ,  zapom ogi  w kw oc ie  1 0 0  z ł
ł  J ó z e f  P a t e l s k i ,  ż o łn ie rz  z 1 8 3 1  r.  z m a r ł  

W K r a k o w ie .  P o  w y p a d k a c h  r .  1 8 4 8 ,  ro z p a rc e lo w a ł  
Swój m a ją te k  K w a o z a ł ę  pom ięd zy  w ło śc ia n  i o s ia d ł  
s t a le  W K r a k o w ie ,  p o św ię c iw szy  —  j a k  p isze  Czas 
—  sw oję  c a łą  p ra cę  d l a  d o b ra  m ie jscow ego  T o w a ­
r z y s t w a  D o b ro czy n n o śc i .  J a k o  p rzew o d n iczący  w y ­
d z ia łu  g o sp o d a rcz e g o ,  a  n a s t ę p n ie  ja k o  w ice-p rezes  
teg o ż  T o w a rz y s tw a  z a s łu ż y ł  się  też  ś. p. P a t e l s k i  
tej dobro czy n n e j  in s ty tu c j i  zn ak o m ic ie  i p r z y c z y n i ł  
zn ac zn y m  d a tk ie m  do b u d o w y  dom u s c h r o n ie n ia  
s t a r c ó w  tegoż T o w a rz y s tw a .

O sam o tn io n y  w r.  1 8 8 5  w s k u te k  śm ie rc i  żony, 
rozdzielił za  życia  swój c iężko  z a p ra c o w a n y  m a ją te -  
ezek m iędzy  in s ty tu c j e  dobro o zy n n e ,  j a k : z ak ład  
opuszczonych c h ło p c ó w  św .  J ó z e fa ,  z a k ł a d  X .  S i e ­
m aszk i  i T o w a rz y s tw o  D o b ro c z y n n o ś c i ,  k tó re  n a d to  
8Wym u n iw e r s a ln y m  sp a d k o b ie rc ą  u s t a n o w i ł  —  i z 
ch rze śo ia ń s k ą  r e z y g n a c j ą  o d d a ł  d u c h a  P a n u .

ł  Marja z hr. Błażowskich Niezabi­
towska u m a r ł a  1 4  b. m . w d o b ra ch  sw oich

Posiedzenie llady miejskiej odbędzie  się  
We czwartek d. 17 b. m. o godz in ie  6 w ieczorem  
W sa li  r a tu s z e j .  N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  : sp rz ed a ż  
hotelu a n g ie l sk ie g o  (u c h w a ła  d r u g a ) ,  p ro je k t  b udow y  
n o w eg o  g m a c h u  dla  sz k o ły  im . K o n a r sk ie g o ,  o r g a n i ­
k a  szk o ły  ru sk ie j  im. S z u sz k iew ic za  i t. d.

Rezygnacja. O b ie g a  p o g ło s k a ,  że p re z y d e n t  
Q ia s ta  p. W a c ła w  D ą b r o w s k i  z am ie rz a  z łożyć  sw ą 
g odność  z p o w o d u  n a d w ą t lo n e g o  z d ro w ia .

Zakład c i e m n y c h  we L w o w ie  n a d e s ł a ł  n a m  
*We z a m k n ię c ie  r a c h u n k ó w  za  ro k  1 8 8 6 ,  z k tó reg o  

b a z u j e ,  że p rz y c h ó d  Z a k ł a d u  w y n o s i ł  w tym 
oku 1 2 .7 4 1  z ł r .  a  ro zch ó d  1 2 .9 5 3  z ł r . ,  że za tem  
ledobór w y n o s i  2 1 2  z ł r .  M a ją t e k  w ł a s n y  Z a k ł a d u  

J ^ o ^ c y  z zap isó w  r o z m a i ty c h  d o b ro c zy n n y c h  
i a t t  Wynosi 2 0 8  ty s ię c y  z ł r .  P r o c e n t  od tego  m a -  
tpf. U I n n o w i  g łó w n ą  p o d s ta w ę  i s tn ie n ia  t eg o  p o ż y -  

zhego Z a k ła d u ,  g d y ż  su b w en c je ,  j a k ie  z a k ła d  o trzy -  
2 Onr Sa n *e w ie lk ie ,  i t a k  Se jm  u c h w a la  roczn ie  
na? ,Z*r ’’ g m in n  m ia s t a  L w o w a  5 0 0  z łr .  i K a s a  
0Szczędnośc i  5 0 0  z ł r .
g 0 n , ^ Z W a l‘t e  z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  h i s to ry  'zne- 
na _ . ,  ^ d z i e się  w e  c z w a r t e k  ( 1 7  b m .)  o K w ad ran s  
ato *. wieczorem w sa l i  X V  u n i w e r s y t e t u  z n a ­

ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z i e n n y m :

1. D r .  O s w a ld  B a lz e r  „O  p r z e k ł a d a c h  p o lsk ich  
s t a tu t ó w  ś re d n io w ie o z n y c h ,  z w ła s z c z a  o k o d e k s ie  d z i ­
k o w sk im ,  p r z e k ła d  t a k i  z a w ie r a j ą c y m ."  —  2. L u ź n e  
k o m u n ik a c je  n a u k o w e .  —  3. P o g a d a n k a  w sp r a w a c h  
Towarzystwa.

M alne zgromadzenie o d d z ia łu  s t ry j sk ie g o  
T o w a rz y s tw a  „ R o d z i n a "  odbędzie  się d n i a  2 0  bm.
0 g o d z in ie  t rze c ie j  po p o łu d u iu  w  sa l i  g im n a z ja ln e j  
w S t ry ju .  —  N a  p o rz ą d k u  d z i e n n y m :  1. S p r a w o ­
zd an ie  w y d z i a ł u  z c z y n u o śc i  za  ro k  1 8 8 6 .  —  2 . 
S p r a w o z d a n ie  o s t a n ie  fu n d u sz ó w .  —  3 .  W n io s k i  
w y d z ia łu  i c z ło n k ó w .  —  4. W y b ó r  p ięc iu  cz ło n k ó w  
w y d z ia łu .  -  W s z y s tk ic h  cz ło n k ó w  w s p ie r a j ą c y c h  i 
r z e c z y w is ty c h  n a  to z g ro m a d ze n ie  u p r z e jm ie  z ap ra sz a .

Bal kostjumowy K o ła  l i te rac k ie g o ,  pod p r o ­
te k to r a t e m  p. h r .  A l f red o w ej  P o to ck ie j ,  p r ? ep e łn i  
j u t r o  s a lę  K a s y n a  m ie jsk ieg o .  K t o  b y ł  n a  „ W e s e lu  
S k r z e tu s k ie g o "  i „ W e s e lu  Z o s i"  p rz y b ęd z ie  n ie z a ­
wodn ie  i n a  „ J a r m a r k  w  K o l o  m y  i “ , j a r m a r k  
ro jny  i s t ro jn y ,  b a r w n y  i „ p r a w d z i w y " ,  bo co ty lko  
p ięk n e g o  w id z ian o  k ied y  n a  p o k u c k ic h  i h u c u ls k ic h  
j a r m a r k a c h ,  z o b ac zy m y  n a  „ r y n k u  k o ło m y jsk im " .  
D e k o rac je  p rze ś l icz n e ,  p o r z ą d k i  t ań có w  b ę d ą  is to tn ie  
„ p a m i ą t k ą  z b a lu "  d l a  pań .  To też w y b ie r a  się  na  
b a l  c a ły  L w ó w  i w ie le  osób z d a le k ich  okolic . K o-  
s t ju m o w a n y c h  osób b ęd z ie  w ięce j  n iż  w  l a t a c h  p o ­
p rz e d n ic h .

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  o d b y w a  s ię  w  Kole 
l i t e r a c k ie m  d z iś  c a ły  dz ień  i ju t ro  do g o d z in y  4- te j .

Komitet wieczorku u rz ą d z o n e g o  s t a r a n i e m  
k i lk u n a s t u  dom ów  d n ia  7go  lu te g o  b .  r. w sa lac h  
k a s y n a  m ie jsk ieg o  p r z e s ł a ł  do r ą k  m o ich  p o z o s ta łą  
z dochodów  n a d w y ż k ę  w kw oc ie  4 1  zł. ,  p r z e z n a c z a ­
j ą c  t a k o w ą  n a  rzecz  „ I n t e r n a t u  św . J o z a f a  —  d la  
k a n d y d a t ó w  n a  n a u cz y c ie l i  lu d o w y c h ."

P o c z y tu ję  so b ie  w ię c  za  m i ł y  o b o w iązek  z ło ­
żyć n in ie jszem  se rd ec z n e  p o d z ię k o w a n ie  im ie n ie m  t e ­
go u b o g ie g o  z a k ł a d u  c zc ig o d n em u  k o m ite to w i .

K s. Zygm unt Gorazdowski.
R e k to r  in te r n a tu .

Z Jezierzan n a m  p i s z ą  pod d. 13  b. m . :
„ D n ia  dz is ie jszego  p r z e d s t a w i ło  się  tu te jsze  

świeżo z o rg a n iz o w a n e  T o w a rz y s tw o  ochotniczej  s t r a ż y  
o g n i o w e j / z e b r a n e j  ad hoc R e p rez en ta c j i  g m in n e j .  N a  
cze le  c a ł k i e m  u m u n d u r o w a n e j ,  oko ło  50  c z ło n ­
ków  liczącej s t ra ży ,  s t a ł  p r z e b y w a ją c y  tu  d la  b u d o ­
wy d ro g i  k ra jow ej  i n ż y n ie r  W y d z i a ł u  k ra jo w eg o ,  p. 
W ła d y s ł a w  T u r s k i ,  k tó r e m u  j e d y n ie  w p ro w a d z e n ie  
w  życie tej  s t r a ż y  zaw d z ięc za ć  n a leży

O b ecn i  b y l i  tak ż e  k s i ę ż a  obu obrz .  i r a b in  
m ie jsk i .

P a n  W ł a d y s ł a w  T u r s k i ,  j a k o  n a c z e ln ik  s t ra ży ,  
p r z e d s t a w i ł  o b e cn y m  s t r a ż  o g n io w ą  i p o d z ię k o w a ł  
w p i ę k n e j  p rzem o w ie  R e p re z e n ta c j i  g m in n e j ,  za  p r z y ­
czy n ien ie  6 ię ro c zn ą  dotacją.

N a s t ę p n ie  p rz e m ó w i ł  b u r m is t r z  m ia s t a  p. K o h n ,  
w i ta ją c  z r a d o ś c i ą  p rz e d s ta w io n e  m u  s to w a rzy sze n ie ,  
z w ra c a ją c  u w a g ę  n a  s z l a c h e tn o ś ć  jego  ce lu  i t u sz ą c  
p r z y te m  n a d z ie ję ,  iż s t r a ż  t a  s t a r a ć  się  b ę d z ie ,  c z y ­
n ić  zadość  sw e m u  ochoczo p rz y ję te m u  o b o w ią zk o w i
1 s t a ć  s ię  g o d n ą  je j  św ię te g o  z ad a n ia .  P o d n i ó s ł  (a k -  
że n i e z m ie r n ą  z a s łu g ę  p. W ł a d y s ł a w a  T u r s k i e g o  
około  z a w ią z a n ia  tej d la  m i a s t a  t a k  p o ży teczne j  i n ­
s ty tu c j i  i p o d z ię k o w a ł  m u  im ien iem  g m in y  se rd ecz -  
n e m  „ B ó g  z a p ła ć . "

P o c z e m  p rz e m ó w i l i  k s ię ż a  obu  obrz.  i r a b in  
m ie jsk i ,  b ło g o s ł a w ią c  d z ia ł a n iu  s to w a rzy sze n ia  w z r u ­
sza jący m i w y ra za m i  i życząc  tem u ż  p o m y ś ln e g o  r o z ­
w oju.

Z a k o ń c z y ł  g o rą c e m i  s ło w y  k o m e n d a n t  s t r a ż y  
p. S t a n i s ł a w  P i o t r o w s k i ,  z a rz ąd z ca  dób .  k s ią ż ą t  
S a p ieh ó w ,  s k ł a d a j ą c  R e p r e z e n ta c j i  g m in n e j  im ien iem  
ca łe j  s t r a ż y  se rd e c z n e  dz ięk i  z a  u d z ie le n ie  je j  p o ­
parcia ,

T e n  p rz e d  lo k a lem  u rz ę d u  g m in n e g o  w o b ec  
l iczn ie  zg ro m a d zo n e j  p u b l ic z n o śc i ,  o d b y ty  a k t ,  p r z y ­
b r a ł  b a r d z o  u r o c z y s ty  c h a r a k te r  i z ro b i ł  p o w s z e c h n e  
p rz y je m n e  w ra że n ie .

O 7-ej  g o d z in ie  w ieczór  u rząd zo n o  n a  ezsść  
s t r a ż y  w ieczo rek  z m u z y k ą ,  a  c a ła  ” in te l ig e n c ja  t a k  
pan o w ie  j a k  i pan ie ,  z a s z c z y c i ła  go  sw o je m i  o d w ie ­
d z in a m i .  J . Kohn."

N iewłaściwego ż a r t u  o f ia rą  p a d ły  wczoraj 
re d a k c je  lw o w s k ic h  p ism . Z  K r a k o w a  n a d s z e d ł  t e le ­
g r a m  o n a g łe j  śm ie rc i  p. A d a m a  M i ła sze w sk ie g o ,  
b. d y r e k to r a  lw o w sk ie g o  t e a t r u .  T y m c z a se m  o k a za ło  
s ię  e d e m ,  że t e l e g ra m  b y ł  s f a ł s z o w a n y m ,  w y s ła n y m  
d la  ż a r t u  i że p. M i ł a s z e w s k i  j e s t  z d ró w  i m a  się  
z u p e łn ie  dobrze .  i

Jak wygląda zebranie socjalistów? W  P o ­
z n a n iu  o d by ło  s ię  p rz e d  t r z e m a  d n ia m i  z e b r a n ie  s o ­
c ja l is tó w  przy  u d z ia le  2 0 0  osób, p rz e w a ż n ie  N i e m ­
ców, a le  w zn aczn e j  l ic z b ie  t a k ż e  Po laków .

P o w s t r z y m u j ą c  się  od w sze lk ic h  k o m e n ta rz y ,  
p o d a je m y  ty lk o  p r z e b ie g  t eg o  o sob l iw ego  z g r o m a d z e ­
n ia  w  n a d z ie i ,  że fa k ta  niżej p r z e d s t a w io n e  są  już 
sam e  w  sobie  dość  w y m o w u e .

Owoż p r z e b ie g  z e b r a n ia  b y ł  n a s tę p u ją c y  :
Z a g a i ł  z e b ra n ie  p. V ó lk e ,  r o b o tn ik  w  fab ryce  

c y g a r ,  a po u k o n s ty tu o w a n iu  s ię  b i u r a  i  w y b r a n i u  
n a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p a n a  R u s s m a n n a ,  tak ż e  r o b o ­
t n ik a  z fa b ry k i  cy g ar ,  z a b r a ł  g ło s  b a rd z o  z ręczn y  
a g i t a to r  p. H in h e ls eo  z W a l d e n b u r g a ,  zecer  ro d em  
z M ek lem burg j i .  M ó w ił  b l isko  g o d z in ę  g ł a d k o ,  1 p o to ­
czyście  i b a rd z o  og lędn ie ,  d ja le k te m  p r z y p o m i n a j ą ­
cym  h a n o w e r s k i .  Z araz  n a  w s tę p ie  w y r a z i ł  r a d o ść  
sw o ją  z t eg o  p ow odu ,  że m a  sp o so b n o ść  p r z e m ó ­
w ie n ia  w ojczyźnie  p rz y ja c ie la  sw eg o  J ó z e f a  J a n i ­
sz e w sk ieg o  in t r o l ig a to r a  z G ro d z isk a ,  z a m ie sz k a łe g o  
obecn ie  w D re ź n ie .  C e lem  też  c a łe g o  w y s tą p i e n i a  
p M ic h e l s e n a  i p r z y b y c ia  do P o z n a n ia  b y ło  p o lece ­
nie k a n d y d a t u r y  n a  p o s ł a  do p a r l a m e n t u  p. J .  J a n i ­
sz e w sk ieg o .

P o  n im  z a b r a ł  g ło s  p. W iś n ie w s k i ,  m i s t r z  
s z e w sk i  i w k r ó t k i c h  s ło w a c h ,  k tó re  p rz ec ie ż  ie 
b a rdzo  s ię  w ią za ły ,  p o le c a ł  t ak ż e  k a n d y d a t u r ę  p. J a n -  
n i s z ew sk ieg o .  1

N a s tę p n ie  m ó w ił  sz e w c  K o c h o w s k i .  Z  z a c i ś n ię ­
tym i p ię śc iam i ,  g ło se m  n a m ię tn y m ,  z a c z ą ł  on w o łać ,  
że już  od r .  1848 p o sy ła  s ię  do B e r l i n a  sz lach tę ,  
d u c h o w ie ń s tw o  i f a b ry k a n tó w ,  k tó rzy  t a m  p a t r z ą  
sw oich  ty lk o  in te re s ó w ,  n a p y c h a ją  z ło tem  k ie sze n ie  
i k r w a w ą  p ra c ę  lu d u  p r z e g r y w a j ą  w  P a r y ż u  i 
Monaco.

P o  ty ch  s ło w a c h  p o w s ta ł  z g ie łk  w  sa l i ,  k o m i ­
sa r z  p o l ic y jn y  n a k r y ł  g ło w ę  h e łm e m ,  a  p. M ich e l-  
sen  w idząc ,  że zanos i  s ię  n a  ro z w iąz an ie  z e b ra n ia ,  
o d e b r a ł  g ło s  p. K o c h o w s k ie m n  i s t a r a ł  się  u sp o k a  
j a ć  z e b r a n y c h ,  aby  p rz y n a jm n ie j  m ódz  p r o k la m o w a ć  
k a n d y d a tu r ę  p. J a n i s z e w s k ie g o .

N a  to o d e zw a ły  s ię  g ł o s y :  „M y nie ro zu m iem y  
po n iem iec k u ,  m y  c h ce m y  po p o l s k u . “  W ó w cz a s  s o ­
c ja l i s ta  W iś n ie w s k i  z a w o ł a ł :  „ P o  p o lsk u ,  to g ł u p ­
s tw o " .

„ P o  p o l sk u  n ie  g ł u p s t w o . . . "  odzyw ają  s ię  g ł o ­
sy ,  a  ró w n o c ze śn ie  roz lega  s ię  po  s a l i  s i lne  u d e r z e ­
nie w  p o l ic z ek  i ło sk o t  k i lk u  k i jów , s k u tk ie m  czego 
polic ja  rozw iązu je  zeb ra n ie .

W te d y  z ac z ę ła  się  b i j a t y k a  n a  dobre .  J e d n e g o  
z ro b o tn ik ó w ,  n ie ja k ie g o  P rz y b y lsk ie g o ,  obito  t a k ,  że 
m u s ian o  go odw ieźć  do s z p i t a l a ; in n i  posz l i  do do ­
mu go ić  r a n y .  D l a  czego  ci soc ja l iśc i  t  k  się  pobili ,  
n ik t  w y t łu m a c z y ć  n ie  u m i a ł ; - p o  p ro s tu  zap e w n e  dla  
tego, że w so c ja l i s ty cz n y ch  s fe ra c h  u w a ż a ją ,  iż p ięść  
j e s t  n a jw y m o w n ie j s z y m  a r g u m e n te m .

K r o n ic z k a  p r o w in c jo n a ln a .
W  G r z y m a ł o w i e  z m a r ł  d n ia  13  b m .  l e ­

k a rz  m ie jsk i  J a n  H a m b u r g e r  w 5 5  roku  życ ia .  —

N ie b o sz c z y k  o d z n a c z a ł  s ię  z aw o d o w em i  zdolnośc iam i 
i b e z in te re so w n o ś c ią  w obec  u b o g ic h .  B y ł  też  p rzez  
sz e ść  la t  p rz e ło żo n y m  g m in y ,  k tó re to  s t a n o w isk o  p i a ­
s t o w a ł  b e z p ła tn ie ,  a  z w ie lk ą  d la  m ia s t a  k o rz y śc ią .

W  K a ł u s z u  u roczyśc ie  ż eg n a n o  p rz e n ie s io ­
n y c h  n a  in n e  p o sad y  pp .  s t a r o s t ę  Ś w ita ls k ie g o  i ko ­
m is a r z a  R o z w a d o w sk ie g o .  —  N a  b a n k ie c ie  u r z ą d z o ­
n y m  przez  w y d z ia ł  k a s y n a  p o jaw il i  s ię  r e p r e z e n ta n c i  
w s z y s tk ic h  tu te jsz y ch  u rz ęd ó w ,  okoliczne  o b y w a te l ­
s tw o ,  a  tak że  w ło śc ia n ie .  M iędzy to a s ta m i  w y w a r ł  
n a jw ię k sz e  w r a ż e n ie  t o a s t  p ew n eg o  g ó ra la  z N ie b y -  
ło w a ,  k tó ry  w  p ro s ty c h  a le  se rd ec z n y ch  s ło w a c h  
p o d n ió s ł  zd ro w ie  s t a r o s ty  i k o m isa rza .

W  M ę c i n i e  w i e l k i e j  (pow ia t  go r l ick i)  
g ó rn ik  P i u s  D u d e k  p o c h w y co n y  z o s t a ł  p rzez  l inę  
( k tó ra  się  s k r ę c i ł a )  za  g a rd ło  i  u d u sz o n y .  —  D o c h o ­
d z en ie  są d o w o -k a rn e  zarządzono .

W  N o w y m  S ą c z u  z m a r ł  i n ż y n ie r  F e r d y ­
n a n d  Sze ls ,  r a d n y  m ia s t a ,  k tó ry  po ło ży ł  w ie lk ie  z a ­
s ł u g i  p ro je k te m  k a n a l iz a c j i  m ia s ta ,  u lep sze n ie m  s t r a ­
ży ogniow ej i u tw o rz en iem  m u z y k i  tej s t r a ż y .  —  N a  
po g rzeb  p rz y b y l i  p om iędzy  in n y m i  tak ż e  d e le g ac i  
s t r a ż y  ogniow ej z K r a k o w a  i z L im a n o w y .

W  S t r y j u  z m a r ł  d n ia  4 b m .  n a u cz y c ie l  
m ie jscow ego  g im n a z ju m  J a n  T e r l a d z iń s k i .  Z w ło k o m  
n ie b o szc zy k a  o d d a ła  o s t a tn i ą  p o s łu g ę  n i e m a l  c a ła  
lu d n o ść  S t r y j a .  T r u m n ę  n io s ł a  m łodzież ,  k t ó r a  w  śp .  
T e r l a d z iń s k im  u t r a c i ł a  n ie ty lk o  nau czy c ie la ,  ale  tak ż e  
p rz y ja c ie la  o d d a n eg o  je j  c a łem  se rcem .

W  m ieśc ie  t e m  odbyło  się  p r z e d  t r z e m a  d n i a ­
mi p ie r w s z e  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  n o w o za ło ż o n eg o  
T o w a r z y s t w a  i z r a e l i c k i tg o  „ C z y te ln i "  z c e c h ą  p ra w ie  
w y łą cz n ie  p o lsk ą .  — C elem  T o w a rz y s tw a  j e s t  ro z ­
s z e rz a n ie  o ś w ia ty  i p o s tę p u  m ięd zy  iz ra e l i ta m i .  D o  
w y d z i a ł u  w e s z l i : j a k o  p re ze s  B e r n a r d  K off le r ,  p r e ­
zes T o w a r z y s tw a  osz c zę d n o śc i  i k r e d y t u ;  z a s tę p c a  
p r e z e s a  p. G a r t n e r ,  a p te k a r z ;  s k a r b n i k  p. H .  W a l d -  
m a n ,  a s y s t e n t  p o c z to w y ;  s e k r e t a r z  p. I z y d o r  B e r n -  
fe ld ,  nau o zy c ie l  r t l i g j i  m ojż . ' ,  b. r e d a k to r  Ojczyzny; 
z a s tę p c a  s e k r e t a r z a  p .  S c h u ss e l ,  k u p i e c ;  c z ło n k o w ie  
w y d z i a ł u : p. S G a n g  i J .  L a s t ,  k u p c y ; k o n t ro lo ro -  
w i e : p. D arn in ,  d z ie rż ,  d ó b r ,  i p. M e d in a ,  k u p iec .

Korespondencja od Redakcji. W P. Ja-
kób Ehstein w Kolbuszowej. U s ta w a  w y ra ź n ie  po­
w ia d a  że w o ln i  od p o sp o l i teg o  r u s z e n i a  s ą  ty lko  
ś lep i  n a  o b a  oczy, g łu c h o n ie m i  i k a lecy ,  p o z b a w ie n i  
jed n e j  r ę k i  l u b  nogi .  W sz y sc y  z aś  in n i  s t a w a ć  m u ­
sz ą ,  a  w ięc  oczyw iśc ie  także  i s u p le n c i  g i m n a ­
zja ln i.

Literatura i Sztuka.
* P. Barąez m a  z a m ia r  j e s z c z e  j e d e n  r a z  w y ­

s tą p ić  na  scen ie  lw o w sk ieg o  t e a t ru  W  ty m  celu 
w y b r a ł  sob ie  ro lę  N a r c y z a  R a m e a u .  W y s t ę p  te n  m a  
się  odbyć  d n ia  2  m a rc a ,  a  dochód p rz e z n a c z o n y  j e s t  
znow u  n a  czy teln ię  a k a d e m ic k ą .  '

* Gramatyka polska dla Holendrów. P ro f .  
G oz je  z L e y d y  w y d a ł  po h o le n d e r sk u  g r a m a ty k ę  
p o l sk ą  d la  u ż y tk u  m ło d z ieży  u n iw e r sy te c k ie j .

R zecz  j e s t  o p a r t a  na  s tu d ja c h  M a łec k ie g o .

Rozmaitości.
— Amerling z m a r ły  n ie d a w n o  m a la rz  w ie d e ń ­

sk i ,  nie l u b i ł . d a w a ć  lekcy j .  J e d n e g o  d n ia  w chodzi  
do jego p ra co w n i  d a m a  w  p o d esz ły m  w ie k u ,  u b r a n a  
w s t ró j  p o d o b n y  do m ieszczań sk ieg o ,  i p r z y p r o w a ­
dzając  m u  sw ó ję . córkę,  p ro s i  by  m o g ł a  z o s ta ć  p r z y ­
j ę t ą  n a  n a u k ę .  —  „N ie  czyn ię  tego  z w ie lk ą  c h ę ­
cią , o d p o w ia d a  m a la rz ,  i w y z n a m ,  że n a w e t  b a rd zo  
n ie  lu b ię  u d z ie la ć  lek cy j .  J e ż e l i  k to  m a  ta le n t ,  p r a ­
cu jąc ,  s a m  się  w y k s z t a łc ić  może, a  j e ż e l i  g  n ie  m a  
to ta k ż e  lepie j  j e ś l i  n ik t  się  w to n ie  m ię sz a .  J e d ­
n a k że ,  jeżeli  c ó rec zk a  p a n i  p r a g n ie  p r z y p a t r y w a ć  się 
tem u  co s ię  t u t a j  dzieje, może sob ie  u s ią ść  tam  w 
k ą c ik u ,  i  —  sa m a  p ró b o w a ć ."

P o m im o  tak  z im n eg o  p r z y ję c i a ,  m ło d a  p a n ie n ­
k a  p r z y c h o d z i ł a  codziennie  z m a t k ą ,  k tó ra  p rz ez  c a ­
ł y  cza s  b y tn o śc i  w p ra co w n i  s ie d z ia ła  m ilcząc  i r o ­
b iąc  d ł u g ą  p ończochę  n a  d ru ta c h .  A m e r l in g  n ie  t r o ­
szczy ł  się  w c a le  a n i  o m a tk ę  a n i  o córkę.  K tó r e g o ś  
d n i a  zm ęczo n y  m a lo w a n ie m ,  u s i a d ł  o d p o czy w a jąc  
obok s t a r u s z k i ,  i z aczą ł  z n ią  r o z m o w ę : —  D a r u j e  
mi p a n i  żem d o tąd  n ie  z a p y t a ł  z k im  m a m  b o n o r . . .  
czy  p an i  z a m ę ż n a ?  —  J e s t e m  w d o w ą .  —  M a p a n i  
d z ie c i?  —  T y lk o  s y n a  i córkę,  k tó r ą  p a n  w i d z i . —  
S y n  p a n i  j e s t  k u p c em  czy r z e m ie ś l n i k i e m ?  —  Nie .  
— U r z ę d n i k ? —  To za leży— —  W o js k o w y ?  —  Nie 
zaw sze .  —  A  w ięc  1 jeżeli n ie  j e s t  an i  k u p c e m ,  a n i  
r z e m ie ś ln ik ie m ,  a n i  w o jskow ym , c ze m ż e  j e s t ?  —  
Królem .. ' .  A m e r l i n g  są d z i ł ,  że m a  do c z y n ie n ia  z 
o b ł ą k a n ą .  W  tej c h w il i  z aa n o n so w a n o  je d n ę  z osób 
z N a jw ,  D w o r u ,  k t ó r a  u j r z a w s z y  o w ą  s t a r u s z k ę  n a ­
t y c h m ia s t  p o ś p ie s z y ła  j ą  po w itać .  S t a r s z a  d a m a  b y ł a  
to M ar ja  K r y s ty n a ,  có rka  K a r o l a ,  k s ięc ia  s a s k o - k u r -  
landzk iego  i F r a n c i s z k i  K r a s iń s k i e j ,  m a ł ż o n k a  K a ­
ro la  E m a n u e l a ,  k s ięc ia  S a b a u d z k o - C a r ig n a ń s k ie g o  a  
m a t k ą  k ró la  S a r d y ń s k ie g o - K a r o l a  A l b e r t a .  C ó rk a  
.jej p o ś lu b i ła  a rcy k s ię c ia  R a jn e r a ,  b y ł e g o  w ic e -k ró la  
L o m b a r d j i ,  ojca, n a jd .  a r c y k s ię c ia  R a jn e r a .  K s ię ż n a  
M a r ja  K r y s t y n a  w y s z ł a  p o w tó rn ie  z a  k s i ę c i a  M ont-  
l e a r t .

—  K r ó l e w s k a  c l i u s t k f t  do nosa. M u zeu m  H o ­
h e n zo l le rn ó w  p rz ec h o w u je  ze czc ią  r e l i g i jn ą  j e d n ą  
z c h u s t e k  do n o sa ,  k tó r ą  F r y d e r y k  W ie lk i  n ie  m a ­
j ą c  n a  k u p ie n i e  n o w y c h ,  k a z a ł  sob ie  z ro b ić  z p r z e ­
ś c ie ra d ła .  . P o w i n n y  m i  w y s ta r c z y ć ,  aż  do ś m ie r c i "  
m a w ia ł

Część ekonomiczna.
=  C i ą g n i e n i e  l o s ó w  m ia s t a  S t a n i s ł a w o w a  o d ­

było  s ię  w czo ra j .  —  G łó w n a  w y g r a n a  10.000 zł.  
p a d ł a  n a  n r .  1 2 . 1 3 9  ; po 4 0 0  z ł.  w y g r a ł y  n r .  8 8 2 5  
i 1 4 1 9 ;  po .50 z ł.  w y g r a ły  n r .  1204, 4043, 8146, 
9 9 6 0  1 3 .8 3 1 ,  1 6 .4 0 4  i 2 2 .1 7 4 .

W iedeń 14 lutego. 
( Z )  Z wielką rezerwą i ostrożnością zabie­

rała się początkowo giełda d o  pracy. Obawiano 
się że jedna z największych firm frankfurckich 
rzuci na targ wszystek swój raaterjal, a l b o w i e m  
szef jej /amyśla cofnąć 'się zupełnie w zacisze 
domowego życia. Owóż obawa, że masy towaru 
rzucone zostaną na targ nie .była spekulacji 
wcale na rękę.

Z drugiej strony obfitsza podaż z Pesztu 
— mająca być w związku z niedalekiem zwoła­
niem delegacyj — nie mogła także dodawać 
zbytniej ochoty do transakcyj,

Później jednak okazało się. że ta obawa nie 
miała podstawy.

Spodziewana wyprzedaż w Frankfurcie nie 
sprawdziła się a zwołanie delegacyj przestało 
być uważane za symptom niebezpieczny, tem 
bardziej, że cały kredyt, jakiego od nich potrze­
buje rząd, redukuje się do sumy 25 do 40 
miljonów. W tym stanie rzeczy obejrzała się 
spekulacja za inuomi czyuuikami politycznemi i 
znalazła dwa ale również bardzo korzystne. J e ­
dnym z nich doniesienie Nat. Ztg. jakoby car 
miał uapisać bardzo serdeczny list do cesarza 
Wilnelma, a drugim silna nadzieja, że w nowym

gabinecie włoskim znajdą się ponownie hr. 
Robbillant i Depretis. Oba te czynniki są dla 
utrzymania powszechnego pokoju wysokiego zna­
czenia — to też spekulacja musiała je należycie 
ocenić. Kredyty, które z początku spadły były 
dość znacznie powetowały swe straty, a nawet 
wykazują w tej chwili kurs nieco wyższy niż 
miały wczoraj. W transportowym dziale panuje 
szczególnie chętne usposobienie dla Ludwików 
z powodu nadwyżki dochodów w ostatniej deka­
dzie o 69.000 zł. — zresztą mdło i brak oży­
wienia.

Notowano : Kredyty austr. 27010, kredyty 
węg. 278-25, bankyereiny 94.30, laenderbank 
219, uniony 201-50, ludwiki 197, czerniowieekie 
210-50, renta wspólna 77-80, srebrna 79-90, 
austr. złota 109, papier. 5%  96-40, węg. złota 
96-10, papier. 5%  86-75, ruble 1 1 4 1/*.

=  Wiedeń 1 4  lu te g o  N a  d z is ie jszy  t a r g  b y d ł a  
r z eź n eg o  p rz y p ę d z o n o  ogó łem  3 1 4 6  w o łó w ,  pom iędzy  
t e m i  z G a l ic j i  2 1 0  o p a so w y c h  i 1 0 0  c h u d y c h ,  z B u ­
ko w in y  2 3 7  o p a so w y c h  i 3 9  c h u d y c h .  O g ó ln y  sp ę d  
b y ł  o 2 0 6  w o łó w  m n ie j s z y  n iż  w  z e s z ły m  t y g o d n iu .  
Z G a l ic j i  p rz y p ęd z o n o  o 3 7 7  w o łó w  m n ie i .  —  T a r g  
b y ł  z p o c zą tk u  ożyw io n y ,  późn ie j  n a s t ą p i ł a  z n iż k a  
o 2  zł.,  a  począ tkow e  w y ż sz e  cen y  u t r z y m a ł y  s ię  
ty lko  co do g a l ic y jsk ie g o  i b u k o w iń s k ie g o  opasow ego  
b y d ł a  ś re d n ie j  ja k o ś c i .  —  N ie  s p r z e d a n o  og ó łem  
8 7  s z tu k .

P ł a c o n o  z a  g a l i c y js k ie  i  b u k o w iń s k ie  w o ły  
o p a so w e  po 4 8  do 5 3  zł.,  t o w a r  p rz e d n i  po 5 4  do 
5 8  z ł . ,  w ę g ie r s k i e  po 4 6  do 59  z ł . ; z in n y c h  k ra jó w  
po 5 0  do 6 3  z ł .  za  s to  k i lo g ra m ó w  w a g i  m a r tw e j .

W o ł y  c h u d e  po 2 6  do 1 1 0  z ł.  za  sz tu k ę .

Telegramy „Przeglądu.1*
( Otrzymane wczoraj).

Wiedeń 15 lutego. Obydwa rządy przedło­
żyły dziś obu parlamentom żądanie kredytu na 
sprawienie przyborów i rynsztunku dla obron 
krajowych i pospolitego ruszenia. W austrjac- 
kiej połowie monarchii wynosi kredyt 12,011.655 
złr., w Węgrzech 7,460.000 złr. Sejm węgierski 
przekazał projekt tego kredytu do komisji woj­
skowej i do budżetowej.

(Otrzymane dzis iaj).
W iedeń 16 lutego (pryw.) Artykuł Opinio- 

ne rzymskiej polega na faktycznej podstawie. 
Już w r. 1882 oznajmił był hr. Kalnoky w de­
legacjach, że istnieją najprzyjaźniejsze stosunki 
z Włochami. W r. 1883 ponowił to oświadcze­
nie z dodatkiem, że stosunki te doprowadziły do 
praktycznych, zadowalniającyeh rezultatów. Z na­
czy to, że zostało zawartem przymierze takie 
samo jak ,z  Niemcami, gwarantujące nawzajem 
status quo. Pizymierze obowiązuje na pięć lat i 
upływa w jesieni b. r. Pozostanie hr. Robilanta 
u steru spraw wewnętrznych jest zatem niezmier­
nie waźnem pod względem ugrupowania się mo­
carstw i całej międzynarodowej europejskiej po­
lityki. Cokolwiek nastąpi, w leeie b. r. nastąpią 
zjazdy ministrów z powodu kończącego się ter- [ 
minu przymierzy.

Berlin 16 lutego (pryw.) Dzienniki woj- j 
skowe zapewniają, że melinit francuski został 
już przewyższony przez nowy niemiecki wyna­
lazek masy wybuchowej, której straszliwe dzia­
łanie już wypróbowano w Szczecinie.

Berlin 16 lutego Książę Henryk pruski, 
marynarz, syn następcy tronu, został zaręczony 
z ks. Ireną heską, swoją ‘ kuzyna, a wnuczką 
królowej Wiktorji. (Jedna siostra ks. Ireny jest 
za ks. Ludwikiem Battenberg, druga jest wdo­
wą po którymś w. księciu rosyjskim.)

P a ry ż  16 lutego (pryw.) Ministerjum woj­
ny przyjęło stanowczo karabin magazynowy sy­
stemu Gras-Lebel. Robiono próby z wszystkie- 
mi innemi systemami przyjętemi przez Niemcy, 
Austrję i Beigję. Okazało się, że karabin fran­
cuski daje do 10 strzałów na minutę więcej, da­
lej niesie, i rękojeść nie rozgrzewa się, co u 
innych zmusza do przerywania strzelania, gdyż 
karabin parzy lewą rękę. Wszystkie fabryki we 
Francji zajęte już są pośpieszną robotą dzienną 
i nocną, gdyż rząd nagli. Bomby i naboje meli- 
nitowe są już dostarczone.

Konstantynopol 16 lutego (pryw.) W liście 
cara do sułtana, przywiezionym przez pierwsze­
go sekretarza ambasady rosyjskiej, dziękuje car 
sułtanowi za lojalne (correct) zachowanie się 
w sprawie bułgarskiej i zachęca go do wytrwa­
nia w obronie traktatu berlińskiego przeciw za­
machom rządu uzurpatorów nazywających się 
regencją.

Buda-P e s z t  16 lutego. Sprawozdanie z mo­
tywów przedłożenia o pospolitem ruszeniu po­
wiada, że żądanie kredytów jes t  tylko natura l­
nym skutkiem uchwalenia ustawy o pospolitem 
ruszeniu. Byłoby to zgubnem zaniedbaniem, gdy­
byśmy wobec zarządzeń dokonanych przez pań­
stwa europejskie na polu rozwoju potęgi armij, 
nie postarali się o uzbrojenie i ewentualne zu­
żytkowanie pospolitego ruszenia. Nasze interesa 
nakazują nam starać się o to, abyśmy się mo­
gli rozwijać w pokoju. To też w samej rzeczy 
usiłowania naszych sfer decydujących wytężane 
są w kierunku utrzymania pokoju. Niemniej j e ­
dnak, podobnie jak każde państwo, które nie 
chce zrezygnować z żywotnych swych interesów, 
powinniśmy być w razie gdyby trzeba było bro­
nić monarebji, gotowi do wszelkich ofiar, jeśli 
nie chcemy dać się ubiedz wypadkom.

Budapeszt 16 lutego. Komisja dla spraw 
wojskowych przyjęła jednogłośnie przedłożenie 
kredytowe na cele pospolitego ruszenia.

. Berliu 16 lutego. Nordd. Allg. Zeitung 
dowiaduje się, iż cesarz nie wyda proklamacji 
z powodu wyborów, ponieważ tak wyraźnie codo 
septennatu i wyborów zaznaczył swe zapatrywa­
nie przy przyjęciu deputaeji adresowej izby pa- 
b ó w ,  iż nawet w proklamacji nie mogłoby byc 
rzucone nowe światło na tę postawę, którą ce­
sarz zajął. Zresztą i bez tego będą wyborcy wie­
dzieli, czego się spodziewa po nich ich ce­
sarz.

Wyszło obwieszczenie ministerjum spraw we­
wnętrznych , zawieszające mały stan oblężenia 
w Szczecinie, w pobliskich miasteczkach Grabo- 
wie i Altdamie, jakoteż w czterech przyległych 
okręgach.

Kreuz-Zeitung  ogłasza oświadczenie 37 człon­
ków katolickiej szlachty nadreńskiej, w którem 
wskazując na sojusz zawarty między centrum a 
demokratyczną partją postępową, wzywają lud 
nadreński, aby stał przy cesarzu i wspólnie 
działał na korzyść konsewatywnej partji katoli-
c lc  1GJ •

W odpowiedź na artykuł dziennika France, 
który naznaczając pokojowe usposobienie Francji, 
zrzuca na Niemcy odpowiedzialność za ewentu­
alny wybuch wojny, powiada Nordd. Allg. Ztg. 
iż potrzeba całe’ zuchwałości pisma rewanżo­
wego, aby pleść rzeczy tak wprost przeciwne 
prawdzie i cytuje dwa artykuły France, miano­

wicie z 17 października i 18 grudnia 1886 r., 
w których wyraźnie jest zaznaczony zamiar F ran­
cji odebrania Alzacji i Lotaryngji i w których 
rychły wybuch wojny francuzko-niemieckiej na­
zwano niezawodnym.

L o n d y n  16 lutego. Posiedzenie Izby gmin. 
W onns oświadcza, że rząd poczynił u mocarstw 
kontynentalnych kroki w celu zwołania między­
narodowej konferencji dla naradzenia się nad 
premjami cukrowemi. Niektóre odpowiedzi nie 
wypadły nieprzychylnie.

R z y m  16 lutego. Ojciec Śty przyjmował 
monsignora Azariana na jednogodzinnem uroczy- 
stem posłuchaniu. Podczas tej audjencji miał 
Papież na sobie stułę ofiarowaną mu przez Or­
mian i pierścień, który z własnoręcznem pismem 
otrzymał od sułtana. Papież podziękował za słowa 
wyrzeczone imieniem sułtana i za swobody ja ­
kich używają katolicy w Turcji.

Konstantynopol 16 lutego. Na wtorkowem 
posiedzeniu Porty przyszło do porozumienia z buł­
garską delegacją w sprawie składu regencji. 
Składać się ona będzie z Stambułowa, Cankowa 
i z trzeciej absolutnie neutralnej osoby, co do 
której ma później nastąpić zgoda. Zgodzono się 
w zasadzie, że równocześnie nastąpi także nomi­
nacja nowego ministra wojny.
M M — B W H B g g — PB— — — —

Przyj eohali do Lwowa
dnia 16 lutego 1887.

Hotel Z o rza : M. Marynowski z Tyniowic. 
W. hr. Łoś z Wiednia. B. Okęcki z Rosji. T. 
Kielanowski z Kozłowa. A. Garapich z Berezo- 
wicy. J . Backhaus z Wiednia. K. Ritter v. Kleyle 
z Żółkwi. T ' i

Hotel Francuzki G. Kalaus ze Stryja. 
K. Horn z Frankfurtu. L. Klein ze Stryja. 
S. Loewensohn z Tarnopola. A , Subin z Prze­
myśla.

Hotel E uropejski: J. Appelius z Berlina.
K. Wszelaczyński z Tarnopola. S. Tiktin z Wro­
cławia. E. Jędrzejewucz z Tyczyna Frendl z Zło­
czowa. - f

Hotel L a n g a : Arciszewski z Horodenki A. 
Smolski z Stanestie. ‘

Hotel Angielski: J. Łuczakowski z Wiżnicy. 
M. Paszkudzki z Tarnopola. W. Krzyżanowski 
z Lisek. M. Niementowski z Śniatyna. K. Zay- 
kowski z Czermna.

Hotel K ra ko w ski: B. Machnowski z Zło­
czowa. W. Pacięski z Kołomyi. P. Muller z Sta­
nisławowa ■

\Z  zbożowych targów

16 lutego Lwów J ' e-rn o ■M.1 Wt: 
•rrwp <■ Ja rn sła .

Pszenica. 8 50 9 8 3 50 9 - 350 8 9.5 8 30 9 50
Żyto 5.90 6 6 .8 5 - 6  50 5 75 6 45 6.-----6 80
Jączmioń 5.------7 25 5.----- 7 10 1 90 - 7 — 5 50 7 30
Owies 5-------6.— 5 ----- 550 -5 50 3.-----6 —
Groch 5.75 9 - 5 50 8 50 5 50 8 2 6 — 9 50

' Wyka 5 -  6 - y ---- o — 5 - - 5  70 5 50 6 —
Rzepak 9 — 930 9 — 9 2 9 — 9 25 9 2.5 9 35
Lnianka .— .- ._ - . _  _
Konic. czer. 40 52 40 —53 — 40 -  -5-: 40 - 5 5 -
Konic, biała. 40 -65- 10.—50.— j 7.— 50 40 - 5 5
Konic, szwed. 35 - 7 0 — . ■ . --------- ----- .—.—

ws*y*tko l a  10 0  kilo netto  be* worka.
Chmiel x* 56 kilo loco Lw5w *1 5. -  40 nom inaln ie  

O k o w ita  *a 10O00 l i t r .  proc.  Lwów loco 2L75 do 25-20 
W ie d eń  16 lutego. Pszenica od 9 4 6  do 9-54. Żyto od 
7-17 do 7-30 Okowita 27 — do 27-25. - B e r l i n  16 lutego. 
Pszen ica  163-50do 185 —. Żyto 130 75 do 131-—. Okowita  
37-60 d" 39'30 P e s z t  16. lutego Pszenica 9 05 do 9-07. 
Żyto 6'77 do 6  80 Okowita 25* >0 do 25-75.

K ursa giełdowe.
Wiedeń d. 1 6  lu te g o .  G o d z in a  1 0  m in u t  5 5 .  

R e n t a  w s p ó ln a  p a p ie r o w a  7 7 '7 5  R e n ta  w s p ó ln a  s r e ­
b r n a  7 9 - 9 0  R e n ta  4 ° / 0 z ło t a  1 0 9 '2 0 .  R e n t a  5 %  p a ­
p ie ro w a  9 6 '5 5 .  A k c je  b a n k u  a u s t ro -w ę g ie rB k ie g o  
8 4 6  zł.  A k c je  a u s t r j a c k i e  k r e d y to w e  2 7 0 ’ 10. F u n t y  
s z te r l in g i  1 2 8 '6 0 .  N a p o le o n d o ry  1 0 1 4 . — M a rk i  n i e m i e ­
ck ie  6 2 9 5 . —

Lwów. Z I z b y  h a n d lo w e j ,  16 l u te g o  1887. 
1. Akcje ta  sztukę.

b ez  k u p o n u  b ież ąc e g o - p ł a c ą żąda ją
bez  d y w i d e n d y ;

Kole j  g a l i c .  K a r .  L u d .  2 0 0  z ł .  m . k 1 9 6  - 2 0 0  50
lw ow .  c z e r . - j a s s .  2 0 0  z ł .  w . a 2 0 8  5 0 2 1 3  —

B a n k u  h y p o t .  g a l i c .  2 0 0  z ł .  w. a i- —  — 2 9 0  —
„ k r e d y t ,  g a l i c .  2 0 0  z ł .  w . a 2 1 5  — 2 2 0  —

2. L isty  zastawne za 100 złr
B a n k u .  h y p .  g a l ic  . 6  p r c .  w. s t’ -------

w w „ ' * „ « 9 8  5C , 9 9  5 0
„ „ 5 „ p re m 1 0 0  75 1 0 2  6 0

B a n k u  k ra jo w e g o  4 ' L  ®/0 w. a 97  5 0 9 9  5 0
T ow . k re d .  g a l i c .  5  „ „ 9 9  4 0 1 0 0  5 0

4i n w ^  ss 9 6  - 9 7  —
» » W d ł /J „ . 9 9  — 1 0 0  —

3. L isty  dłużne ea 100 złr. .
G . Z. k r .  w ł .  (d .  6 °/0) 3 ° /0 w  l ik w .  —  4 7 U  —
„ .  „ „ (d .  5  ®/e) 2 « / ,» / .  . —  41 4 4  _

4. Obligi za 100 złr.
I n d e m n i z t c y j n e  g a l i c .  5 p r c .  m .  k. 1 0 3  5 0 101  —
K o m .  b a n k u  k r a j .  5 p rc .  w .  a. I  em. 1 0 0  — 1 0 1  —
P o ż y c z k a  k r a j .  z r .  1 8 7 3  6  p r c .  w .  a. 104  — 1 0 6  —

„ „ 1 8 8 3  4 • / . » / , ' . 9 4  5 0 9 6  5 0

5. Losy,
L o sy  m ia s t a  K r a k o w a 16 — 1 8  —

„ S t a n i s ł a w o w a  . 26 2 9  —
6. Monety. ’ *3

D u k a t  h o l e n d e r s k i 5 -9 2 6 0 t r
D u k a t  c e s a r s k i . 5 -9 7 6  0 9
N a p o le o n d o r 1 0 0 8 1 0  2 0

P ó ł i m p e r j a ł  r o s y j s k i  . 1 0 -3 8 10 -5 0
R u b e l  r o s y j s k i  s r e b r n y 1-54 1-64-1

„ „ p a p ie ro w y 1 1 4  — 1 ' 1 6 ‘ Ij
1 0 0  m a r e k  n iem iec k ic h 6 2 .4 5

n
6 3 .3 0

l £

^■CLcłi. p o c i ą g ó w .
Ze L w ow a odchodzą:

- (Podług zegara lwowskiego).

Do Krakowa . - . . 
Do Podwoloozysk . ! 
„ (* Podzamcza) . 

Do Ozerniow-iec . . | 
Do S try ja  . . j

*10.44
10.25
10.55

7;30

4.10

11.06

; 8.10 

11-47

*6.10
*6.22
*6.20

4.50
12.38
1.08

12.2*
7-27

D o L w o w a  p rzy ch o d zą :
Z Krakowa . . . 1 
Z Podwoloozysk . ;

(na Podzamcze) . j 
7 Ozerniowiec . . ' 
Ze S try ja  . . . . j

9.-27
*10.24
*10.10
*10.03

■*5!5Ó
8.06
2.28
3.85
2-45

11.85
*2.15 8.60

3.19
3.80
8-32

7.06

4-35

* G w iazdką są  oznaczone pociągi pośpieszue
it-w ódkach  c z a rn y c h  I I s ą  g o d z in y   ̂nocne  . .  to 

j e s t  j d  szóste j  w ieczór de szóste j  r a n o
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Tajemnica Berty.
przez

E *. 3DVŁ E o i s g r o t © ^ .

(Ciąg da’s*y).

— Ale skądże miał pewuość, że pan nie do­
niesiesz o rem sędziemu, lub mnie? To był pań­
ski obowiązek i on to wiedzi al.

— Dlatego się zabezpieczył. Wiedział, że mam 
zaślubić panią de Marcenac i że pani Marcenac 
odwiedzała często Basfroi. Oświadczył mi, że 
jeżeli go wydam, on ją  oskarży, że nasłała mor­
dercę r a  dawnego wspólnika ojca, aby po nim 
dziedziczyć. Sądził, że cofnę się przed tą groźbą 
i nie mylił się po trosze, gdyż przyzno ę, że się 
wahałem. Chciałem najprzód p o ra d z ić  się pani 
de Marcenac, i to ona tutaj p rz y jś ć  m. k: ała. 
Chcę raz skończyć z tym n ę d z n ik ie m  Śledztwo 
rzuci światło na tę sprawę. Tego tak jestem 
pewny, jak że pani de Marcenac zostanie wkrót­
ce moją żoną.

Komisarz słuchał uważnie, ale obojętnie, 
i niepodobna było w y c z y ta ć  na jego twarzy,

co myśli o szczegółach przez Pawła dostar­
czonych.

Woźny wrócił z odpowiedzią na notatkę 
komisarza i zaraz odszedł.

Komisarz przeczytać i rzekł:
— Wiadomości jak najgorsze; mniemany vice- 

hrabia nazywa się poprostu Gonfaron. Jes t  to 
nazwisko wioski, w której się urodził, w depar­
tamencie Nar. Był podrzutkiem, wychowanym 
z miłosierdzia przez z° konników, następnie w se- 
minsrjum, skjfd uciekł, aby się włóczy.5 po świę­
cie. Po kilku podróżach do wysp Antylskieh i 
do Indyj, zjawił się w Mareylji, gdzie różne 
rozpoczął oszustwa. Był nawet skazany na sześć 
miesięcy do domu poprawy, ale umknął za gra 
nicę, a gdy wrócił po kilku latach, nastąpiło 
przedawnienie wyroku. Przybył do Paryża i żyje 
ti z gry w kar ty ; to wszystko, co można było 
zebrać przeciwko niemu.

— I  pan sądzisz, że człowiek z taką przeszło­
ścią nie byłby zdolny kraść i zabijać? — zawo­
łał Paweł de Lizy.

— Ale owszem', wierzę i zaraz się tern zajmę, 
aby gu zaaresztować. Liczę na to, że dasz mi 
pan zaraz wszelkie możliwe wskazówki.

— Po to tylko przyszedłem.
— Najprzód, czy domyśla się on, żeś go pan 

wvdał?
— Z pewnością nie.

— Więc się me obawia i przywyknień swoich 
nie zmienił?

— Prawdopodobnie i zapewne dziś o północy 
przyjdzie, jak zwykle, do klubu.

— Gdzie mieszka?...
— W  hotelu Kontynentalnym... jeżeli się nie 

przeprowadził, gdyż miał kupować meble i za­
mieszkać gdzieś w okolicy Pól Elizejskich.

— Wyślę najlepszych moich agentów. W Fon­
tainebleau sędzia zostanie uprzedzony telegra­
mem, i pan de la Cadiftre dziś jeszcze nocować 
będzie w więzieniu. Ale uprzedzam, że pan bę­
dziesz z nim skonfrontowany.

—  Spodziewałem się tego.
— Pani de Marcenac zostanie wezwana i sta­

wiona w obecności oskarżonego.
— I ona tego żąda.
— Bardzo dobrze. Winszuję panu postanowie­

nia powziętego... może cokolwiek za późno... nie 
zatrzymuję pana dłużej.

— Żegnam pana — rzeki baron de Lizy, wy­
chodząc z gabinetu.

Kiedy się znalazł na ulicy de 1’Horloge, 
spostrzegł, że agenta już nie było.

Paweł nie dowierzał policji i dopiero po 
chwili, gdy się przekonał, że nie jes t  Śledzony, 
oddalił się od prefektury.

Na bulwarze spotkał nieuniknionego Dau-

i,ance’a, który znajdował się wszędzie i tam wła­
śnie,, gdz;e najmniej był potrzebny.

—  I  cóż, kochany baronie — rzeki mu Dau- 
zancn — wiesz o świeżej nowinie. Sławny wice­
hrabia de la Cadiere zniknął.

— Jakio? — spytał Paw eł,  udając oboję­
tność.

— Nic zwyklejszego. Był zgrany. Wczoraj o 
północ wszyscy czekali w zielonym salonie, ale 
czekali napróżno.

— I stąd wnosisz pan, że nigdy nie wróci?
— Naturalnie.
— Mógł mieć jakąś przeszkodę...
— Jeżeli istotnie uciekł, to zapewne wsku­

tek tego, że go spłoszył pański przyjaciel, puł­
kownik.

— S:goulós I — zawołał Lizy.
—  Tak, Sigoulós. Wirsz pan o tern, że został 

przyjęty .ednogłośnie, jako przez pana przedsta­
wiony. Wczoraj jednak przyszedł dowiedzieć się 
i ja mu o tern oznajmiłem. Ale widziah m zaraz, 
że ma mieć jakąś rozprawę z la Cadićre’m. Wy­
szedłem jednak, a gdym wrócił o siódmej, ten 
przepyszny August opowiada mi, że po mojem 
odejściu, pułkownik i wicehrabia spotkali się 
w wielkim salonie, gdzie oprócz nich, nie by­
ło nikogo, i tam mieli podobno burzliwą roz­
prawę.

— Skądże wie o tem lokaj, kiedy go tam B'0 
było ?

— Był w oocznym pokoju i przypatrywał si? 
przez drzwi szklane. Rozprawiali żywo i la Ca; 
diere nie miał zwykłej swej fizjognomji. Rozstał' 
się bez podania ręki, wicehrabia wyszedł piervrsz?> 
a pułkownik wkrótce po nim.

— I... pan stąd wnosisz 9...
— Ze pułkownik musiał źle się z nim obejść, 

i August jes t  tego samego zdania.
— Z jakiegożby powudu ?
— Z powodu zbrodni w Fontainebleau...
— Jakto! czy oskarżają tego człowieka,..
— Otwarcie, nie; i zdeje się, że uim się woal0 

nie zajmuje policja. Ale przypom-nasz pan sobiói 
com mówił kiedyś o jego stosunkach z fcasfroi- 
Często od niego pożyczał i założyłbym się, 'Ż0 
był mu winien. Otóż zbrodniarz wyjął z kas? 
wszystkie papiery, /.ostawiając tylko testament 
który ogłasza ogólną spadkobierczynią obobę- 
dobrze panu znaną.

— Mówisz pan zapewne o pani de Marcenac? 
— rzekł ozięble Paweł de Lizy.

— Nie ośmieliłbym si. wymienić jej przeć 
panem — odpowiedział Dauzance, zawahawsz? 
się chwilę — ale skoro pan wiesz o tym testa' 
mencie, to powiem panu, że mojem zdanie®. 
tvlko la Cadióre mógł zrobić coś pudobnego.

(C. d. n.)

W yłączny skład
o r y g i n a l n e j

z jedynej przez

Prof. dr. Gustawa J AEG ERA
koncesjonowanej fabryki

ff. Bętóra Synów Mpi-Brepnz

w  M a g a z y n ie  S O H A Y E K Ó W
we Lwowie

Cennik fabryczny na żądanie franco.
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Nakład 3m księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie 
13G7 2 —6 wyszło świeżo :

S O M E . U A
najsk u teczn ie jsza  czyli dziesięciodniowe naboieńatwo do

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy.
Przekład O. BERNARDA L U B IE Ń S K IE G O , Redempto­

rysty (z obrazkiem  M. Boskiej Nieustającej Pomocy.)

Cena egzemplarza 25 ceittow.
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chińsko-rosyjskiej

J. & S. KESGLER |
■ w  2 e x n i e ,  (Morawa.)

Ulioa Ferdynanda liczka 22. Pr.

we Lwowie, plao Marjaoki L. 10.
poleca ibioru majowego:

R o zsy ła ją  za pob ran iem  pocztow em  *) zł ct.
10 m etr. kaszm iru we w szystzich kolorach podwójnej szerozosci. 4 -
10 ,  [aszmiru w ko lo rach  balow ych , podwójnej szerokości . . 4 50
10 .  a u a m  wieln „nego w  k o lo racn  m odnych 1 balow ych pod­

wójnej szerokości . . .  . . . 6 50
10 „ ludem  zimowego na damskie ubiory 100 cm. s te r. mod. kolor. 5 60
10 ,  m aterji ciężkiej z podwójnej mci. 1 gatunek 3'50, 11 2 80
10 .  kałm uku, wzory najnowsze . . . . . 3 —
10 „ barcharu  na snknie. w najnowsze wzory 3 60
10 .  m aterje  w kratki na szlafrok1 . . . . 2 50
3*/. » » modnej na męskie snknie z.m o” e 3 75
31/* n r ,  .  męski ga rn itn r zimowy 5 —
3Vs n .  « n płaszcz od deszczn . 5 —
1 Resztka dywann 10, 12 metrów . 3 50
1 f ira n ti % ,u ty , deseń turecki, kom pletne . . . . 2 30
1 g am itu r z ju ty  1 obrus i 2 kapy . • . . 3 50
1 g a rn itn r rypsowy 1 obrun i 2 kapy . . . . . 4 >0
1 koMra stebnowana ciężka . . . . . . 3 —
1 prześcieradło 2 m etry  długie . . . . . . 1 50
1 siennik 2 m etry  d ług i. I  gatun 1*50. 11 — 90
1 derka na konie z kolor obwódką 190 cm. dłn^a, 130 szeroka 1 ,iO
1 d«rk» dla fiazrów 190 cm. nluga 120 szeroka, w ,iasy 2 50
3 szt. obrnsów ln ia rych , białych czerwonych niebieskich żółtych 

,łl w elkioh i t. p.
6 serw et lnianych */4 l 20

ręczników lnianych I gatunek 180. II i zo
1 sztuka płótna domowego 29 łokci wied. I  gat. 5 złr. I I 4 20
1 sztnka szyfonu 30 łokci wiedeńskich 5 50
1 sztnka weby K ing 30 ło t . wied •/ 7-50. — *|. . , 5 x0
1 sztnka kanifasn 30 łokci wied- niebieskiego 4 80, czeiwonego 5 20
1 Bztuka damast.-gradl 30 łokci wied 1 gat 7-50 II 5 óO
1 sztuka o iforan  30 +okci w iedeńskich, wyrób czeski 4 50

1 sztuka barchanu morawskiego ; } 5  Z ł . } 6 —

8 zoszule damskie ze izyfonu, bogato haftowane 2 ou
6 koszul damskich z dobrego perkaln z ząbkami

I I  gatunek 2 zł. 75 et., Iszy . . . . 3 ■25
3 gorsety nocne bardzo ozdobne. I  gatunek 4 zł., 11 1 80
3 spódnice pilśniowe suto wysrj wane, czerwone,

popielate, drap . . . . . . . 3 _
6 fartuszków  z oifordn, z surowego lnu  i szyfonu 1 60
s  par pończocn damskich na zimę, w wszelkich kolorach 1 50
1 kaftanik w ełniany dla dam w w szeldcn  ko’or. (liersey-Tailla) 2 —
1 spódnica tryko tow i z bordurą, w wszelkich kolorach 1 50
1 kosznia męska klatowska biała lub kolor., i gat 1 80, I I  . 1 20
6 kołnierzyków stojącycn iud wykładanycn.

3 pary mankietów poczwórnych . . .
1
1

—

B koszule oifordzzie dla robotników, I gatunek 2 z ł ,  I I 1 40
3 par kalesonów z jarchaun lub zroise I gat. 2-50. 11 1 80
6 par skarpetek z:mnwych w S7.e'kich kolorach 1 10
1 p'ed podróżny 3‘/2 m etra długi t  m 60 cm. szeroki 4 50
3 modne atłasów kraw aty , w ąskie lub szerok e,

I I  gatunpk 75 ct. luzy . . . . . . 1 50
O rdery  k o t- ljo n o w e  f'V tillon .O rd  nl 20 szhik n ieknr sortym ent 1

>1, kilo Congo Nr. 1. xł. 1 60 
douchong czarna , 2 . „ 2-—
Souohong czarna 

zbiór majowy „ J. .  3-—
Kaysow . . . .  4. ,  4 —

M tlaoge de Lond. ,  -5. , 4  —
Wysiewki herbaciane *|i kilo złr. 1-30 — z najlepszych herbat złi 1*60

Zamówieni* z prowincji rysyła się odw rotną pocztą. Opako­
wanie nie liczy się.

‘/» kilo Peeeo 
K ar- ra n o  wa 

,  najprz. 
Gump per. 

* przed.

fr  MW "

Znany z taniości i doborowego towaru

Magazyn Nowości Damskich
oraz jedyny skład k a r ls b a a z k ic h  k o ro n e k

J ó z e f a ,  B e i t z n e i a
przy micy T eatralnej, pod 1. 8. obok kościoła 0 0 . Jezuitów 

poleca zawsze w największym wyborze

koronki, wstążki, aksamitki, weloniki.
fcĘF 300 wzorów kryzek i wypustek najnowszych "Tjpjg

Gorsety francuskie i wiedeńskie.
Kołnierze, Mankiety, Fartuszki.

Świeżo zaprowadzony układ rozpoczętych robót Kanwowych jako  
też wzzelkie możliwe przybory do tychże.

F n y b o ry  do szycia ręcznego i maszynowego. — Jedyny skład 
dla Galicji i Bukowiny klockó.r do robienia czeskich koronek.

Przyjm uje zaraiem  wszelkie koronkowe wyroby do czyszczenia 
i naprawy.

Łaskawe zamiejscowe zamówienia uskutecznia szybko i jak -

P a t e n t o - w a n a
(L. Strakesch et I. Bohn^r)

l a s z y a a  do prania  
i wałki do prania

poleca 1230 17—

n ija«uratniej. G—10

H t t  ■\A7" - w i e l l c im .  w y l o o r z e
3  O B R U S Y  S U M O W O - C E R A T O W E
jfz  i ze szlakiem w różnokolorowy cli deseniach

; jako te i

C E E A T T  3STA O B U  i S T OŁ Y
n
»
n
&
%

w deseniach szkockich 
poleca

fabryczny skłaa wyrobów gumowych

BBE
^  ££ Lwów, hotel Żorza. 1336 10-12

tiWć. .. . . in  i ii Ąt. . TfU *1. H

p
Si
u  
Si
U z król r — «#.
U Centralnej f PIWNICY WZOROWEI
■g* zostającej pod nadzorem i kontroi {
Ijtj król. węg. m inisterstw a handlu

B i a ł e  i c z e r w o n e ,  
stołowe, deserowe i kuracyjne

t o k a j e
według szczególnych cenników które roz- 

aeła na żąd lc ie  i poleca handel

Kostiumowe
O ł T T W I E

wszelkiego rodzaju, po bardzo u m iar­
kowanych cenach poleca

Magazyn obuwia

Mim GAWLIKA
we Lwowie, Rynek 1. 39.

Zamówienj a z prowincji wykonuji i 
się w jak najkrótszym  czasie.

1326 1 3 -3 6

—"*»iir tylko ie teiklem ..tetwley**!

JAS IHSAT0W1CZ l s t
w« Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Kraków.e Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca sicojegc wyrobu

znakomite środki odszczególnlont 7ma mcdaiami za­
sługi i ;3ma dyplomami uznania na wystawach 

krajowych i zagranicznych.

M A  G N O ŁIN i
jedyny śroaek r Iświeżający pleć; skóra pucha, szorstka i zg 'zyblała 
pod wpływem M agnoliny staje się miękką i delikstną , Afagnolina 

usuwa czerw oność nosa, w ig ry  Cena tego vnakamitegc środka 
1 z łr  50 ct. 1310 4 -  t

Woda lilijowa *T |łi
p l a m y  ż ó ł te ,  b r u n a t n e  tu d r z tw a rz y ,  «zyi i piersi pod  w p ly  em 
*ej c u d o w n e j  w ody do k i l k a k r o tn e m  u ż y c iu  n k n ą  Cena 1 z łr  f>O c f

we Lwowie, 1315
wyłączny zastępca d la  Galicji.

0 X 3 0 C 0 0 0 Q 0 0 0 C 0

Cierpiąoym na podagrą i n a -
matyzm poleca się prawdziwy

P a in ^ E x p e llę r
s „ k o tw ic ą 11, jako bardzo 
•kutsczn) środek demowy. La

7 L S

Alex. Herzog Wlen, Oraben Braunerstrasse 6-
Katalogi era tis  i franko.

Korzystny 'nteres.
PoszukUie się wspólnika do bardzo 

to rzy jtnego , już iPtniejąccgo inte- 
.38 1. Potrzeba, ab -  m i»ł [000 ip  
3 000 z łr . Może, jeżeli je s t rzu tk i i 
i iteligentny, znal ŹA przy tym intere- 
si e takie zatrudnieni) 1 ,ói mu przy­
niesie wi az z procentem od kapitału 
przeszło 1.200 z tr . rocznie.

Zgzosić się do A um m istrac ji P rz e ­
g ląd a  pc adres - -  1355 '

Świeże deserowe

ii
po złr. 140  kilo. *•

j a b ł k a  t y r o l s k ie
po 8, 10 i 15 ct. sztuka, 

beczkow e po 40 centów kilo.

Mandarynki portugalskie
po 8 do 12 ct. sztuka.

G-ruszki tyrolskie 
1314 po 90 ct. kilo. 7 - 1 0

KALAFIORY włoskie
po 70 ct kilo.

Kwiczoły, Kuropatwy, 
Jarząbki i  t .  p .

po eca handel

St, Markiewicza
we L w ow ie, w  R ynku 42.

Os ntbrcis orawls we w im tkich astSksoh I

*x x x x x x x :o o < x #
U X. Teodora Kośnierskiego 

w Uhrynowie
(pocna w miejscu) m ożra zamów '

Wino^radowe rośliny
w kilkudziesięciu odmianach a między 
tem i i najwcześniejsze jak M ig '’ -,ine, 

Angerine itp . 1351 5-10

Kontrolor dóbr
z więk«zego m ajątku — z 15 le tn ią  
praktyką gospodarczą — egzaminem 
państw, dla lasów — poszukuje odpo­
wiedniej posady od 1 kwietnia. Łaskaw i 
zgłoszenia przyjmuje A dm inistracja 

Przegla.du. 1353 3-5

*) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i 
innym zaufania godnym osobom na osobne życzenie także bez 
pobrania pocztowego

1279 17—90

cielisto-różowy dla blondynek i cie!i*to-żóhawy dla zatynek. 
Kremy te czynią zadość wszelk m wymaganiim , n .d a ją  boniom tw a- 
rzy naturalną białość i defrkaitnłsć Iw a-z nierówna, szm atka i ;ie- 
g m ata  zostanie całkiem  odświeżoną i odmłodzona Cena 1 z łr 20 ct

Fabryka we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 20., i w Czerniowcach.

> HOOOOOOOOOOOOOOOO O O B
S p ó ł l s s ' .  s t c l a , x z 3 r

»e Lwowie, plac B ernardyński 1. 15. 
poleca swój od ro k u  1 8 9 4  Is tn ie jący

ł ® '  S k ł a a .  M e b l i
obficie zaopatrzony 

w wielki wybór mebli do salonów, kompletne urządze­
nia pokoi jadalnych i sypialnych oraz

1357 3 - 8
w  ra m a c h  orzechow ych , czarnych , dębow ych i złoconych.

U trzym uje na składzie meble g ię te  i ie 'azne

po cenach najprzystępniejszych <%

yjmoooooooocoococcoocsaoG

I Z i n i ż e r k i e  c e r o . y .
Chcąc pozbyć się naktadu, zniżamy o p rie s jło  5o*/« o*n? dzieła

SAPITA Ił rRAGASSE
przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wt. Brćusła*skie4o 

Powieść te, dwutomową, będącą jedneu z najpiękniej­
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracji „Przeglądu"
s"'5 Lwów. Syksiuskn 45

Pewny zarobek
bez kapitału i ryzj ka n a s t r ę c z a  
p e w ien  s t a r y  i r e n o m o w a n y  Dom  
b a n k o w y  g o d n y m  z a u f a n ia  osobom  
k tó re  zechcą  s ię  za jąć  ro z s p r z e d a ż ą  

u s t a w o d a w c z o  d o z w o lo n y ch  
austrjacko-węgierskich losów 

państwowych i rent.
Przy odrobinie pilności można 

miesięcznie 100 do 300 zł. łatwo 
zarobić.

Oferty należy adresować do 
administracji „F ortuny“ 

Buda-Pesł, Deakyasse. nr. 3.

o o o o o o o o o o o o o

;zy
kaw aler, teoretycznie i praktycznie wy 
kształcony, m -gący się wykaz .ć cnlubne 
m i św iadeetnam i. po su.n n umieszcza­
nie zaraz lub ud l M.a-c* b r., Kop i 
świadectw mogą być n .  żądanie przestane 
lnb też or ibist- pi ’< dstawienie się, Zgi— 
aić się n a '6 'y  pod literam i J. D. 10 w 
A linini-straej’ BP rz“g iadu .“ 1370 1-6

H ą c ą c ą p ic ą p p p p ic ą c ra

ALOJZY HtIBNER
drognerja

u lica  K a ro la  L udw ika  1.13, (daw niej | 
c u k ie rn ia  R o th łeudera ) 

poleca:
MĄOZeĘ pokarmową dla dzieci „N 

tle
MLEKO pokarmowe dla dzieci „N

s t ’eg()“
PROSZEK do zasypywania 
KAKAO w proszku 

* w Ziarnkach 
MĄKA ryżowa 
KAWA żof jdziowa 
EFśTKA R I Liebiga 
WÓOKA lrancuska MoPa*
TRAb rjoi „Dorscha- 
LAMPKI nocne 
OLIWA do p a l nia 
PPZEŚC.1 ERADŁA gulap rchowe 
P A P 'E R  „
PŁÓmNO
ODCIĄGACZE mleka 
F L aSZKI do ssania 
WORKI gutanerchowe na lód, 
KLYSOPOMPT 
HECAI.Y
W STRZYKAW FI szklanne 

„ gumowa
cynowe 

FLASZKI na nrynę 
y^ATA karbolowa 
K'"as
COZPYLACZE i t p .
Nąiw_ęk»zy wybór gąbek toaletowych | 
Najlepsza masa do zapuszczanie podłóg I 
G asura i lakiery . „

^  - ĥ 3C 1B

B I U R O
Siow. Pracy Kobiet

P la c  św . D ucha 1. 10 I I .  p ię tro

otwarte codsień od 11— 1
poleca

Uzdolnione Nauczycielki, 
Bony Panny służące.

1371 1-3

Anonse Pp. Abonentów.
(K tó re  
um ieszcza'1

w ierszy  m iesięcznie.)’

każdy _ honent m a przyw ile j 
b ezp ła tn ie  w objętości 1«

Poszukuje się nasiem a Szporku zwy­
kłego aobrze doczyszczonego ora j nes'e- 
nia Marcowi pastewnej żółtej lub olbrzy­
miej biarej i Wyki Zgroszenij wraz z c3- 
ną etc przyjmuje Wriy S ierpiński w Bru- 
chnalu poczta Mużylowice.

Niemka z dODrego domu znajdzie bez­
płatne umieszczenie pa dwa letnie m ie­
siące u obywatelki na wsi w zdrowej 
okolicy. Blizsza wiadowość w A dm ini­
strac ji .P rz e g ) id u “

Jeżeliby kto m iał do zbycia parę t ió l i -  
ków młodych z rasj „angorst-iej alDo 
,b e 'ie isk ie j“ r r . y  iii, zgłosić dn J . E  
nauczyciela w Lolinianach poczta Kni- 
bynica1

3 pnkui suchych z dwoma wychodami, 
z dużą, jasną ituchmą, spiżarnią, koniórkąi 
strychem  gdziekolwiek w mieście lnb na 
przedmieściu, gdyby to  było możebuem 
w pobliżu tram w aju, z dob.ą woaą jeżeli 
n>e w Lsmyn. domu to w pobl:iu  postu­
kuję do sjęcia 'd  I Marca. Wisdomość 
u p. Atnalji Wójcik przy placu Bernar- 
i> iskim Nr. 11.______________________

Wieś położona /niędzy Złoczewom » 
Tarnopolem */» m ili >d stacji kolsjo^p) 
w dobrej glebie, mająca do 500 mor ÓW 
po'a w rar z łąkam i jes t zaraz do wy 
dzierżawienia. B iższa wiadomość pod 
edresem : Irzykowska o. s. p Frzeż iny

IZM
Odpowiedzialny redaktor: W acław  Maitlowski. P ap ier z fabryki B ra ci FnaJkowwkich w  Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


